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			Część pierwsza

			Kto zna wro­ga i zna sie­bie, 
nie będzie za­gro­żo­ny na­wet w stu star­ciach.

			Sun Tzu

			Rozdział 1

			Park Pie­trow­skij to­nął jesz­cze w lek­kim pó­łm­ro­ku, cho­ciaż od świ­tu mi­nęło już pra­wie pó­łto­rej go­dzi­ny. Sło­ńce roz­świe­tla­ło na­to­miast po­bli­ską uli­cę, po któ­rej le­ni­wie to­czy­ły się nie­licz­ne sa­mo­cho­dy, zaś prze­chod­nie spie­szy­li do me­tra. W ro­syj­skiej sto­li­cy za­po­wia­dał się po­god­ny, ma­jo­wy dzień. 

			Trzy duże mo­ni­to­ry ema­no­wa­ły wszyst­ki­mi mo­żli­wy­mi od­cie­nia­mi sza­ro­ści. Oczy sie­dzące­go przed nimi mężczy­zny za­my­ka­ły się raz po raz ze zmęcze­nia. Mo­bi­li­zo­wał się, by nie za­snąć – po­zba­wio­ne okien wnętrze wozu ob­ser­wa­cyj­ne­go izo­lo­wa­ło go bo­wiem od wszel­kich bo­dźców ze­wnętrz­ne­go świa­ta. W tyle po­jaz­du spa­li dwaj wspó­łto­wa­rzy­sze. I choć gło­śno po­chra­py­wa­li, to ob­ser­wa­tor nie zwra­cał na to uwa­gi. Re­gu­lar­nie prze­su­wał wzrok z ekra­nu na ekran. Ukry­te w par­ku ka­me­ry prze­sy­ła­ły wi­dok sto­jącej w ustron­nym za­kąt­ku ław­ki oraz dwa ob­ra­zy prze­bie­ga­jącej w jej po­bli­żu alej­ki. 

			Si­ęgnął po ter­mos z kawą. Na­pe­łnił ku­bek i spoj­rzał na kom­pu­te­ro­wy ze­gar. Było do­kład­nie wpół do siód­mej. Stan znu­że­nia za­stąpi­ło te­raz ocze­ki­wa­nie, gdyż za chwi­lę na alej­ce po­wi­nien po­ja­wić się ku­śty­ka­jący o la­sce sta­ru­szek wraz z ma­łym śmiesz­nym kun­del­kiem. 

			Ob­ser­wa­cja ław­ki trwa­ła już dwa­dzie­ścia osiem dni i ka­żde­go ran­ka, tuż przed siód­mą, ten wła­śnie czło­wie­czek prze­cha­dzał się ze swo­im mi­lu­si­ńskim po par­ku. Mężczy­zna w wo­zie oraz jego zmien­ni­cy tak się do nie­go przy­zwy­cza­ili, że trak­to­wa­li go wręcz jak człon­ka ze­spo­łu. Po noc­nym czu­wa­niu za­wsze go wy­pa­try­wa­li; jego obec­no­ść oznaj­mia­ła, że za kil­ka­na­ście mi­nut roz­pocz­nie się ostat­nia go­dzi­na dy­żu­ru. 

			W nocy jak zwy­kle nic się nie dzia­ło. Za­re­je­stro­wa­no tyl­ko dwa nie­ma­jące istot­ne­go zna­cze­nia in­cy­den­ty. Naj­pierw, tuż po za­pad­ni­ęciu zmro­ku, ja­kaś par­ka na­sto­lat­ków upra­wia­ła na ław­ce seks. Byli tak sie­bie spra­gnie­ni, że nie zwa­ża­li na­wet na uci­ążli­wo­ść w po­sta­ci do­tkli­we­go wie­czor­ne­go chło­du. Wszy­scy w wo­zie ogląda­li z nie­ukry­wa­nym pod­nie­ce­niem, jak dziew­czy­na od­da­wa­ła się chło­pa­ko­wi, wy­pi­na­jąc zmy­sło­wo nagi, grusz­ko­wa­ty ty­łek. Na­stęp­nie, po pó­łno­cy, zja­wił się ja­kiś pi­ja­czek. Usia­dł, przy­ssał się do bu­tel­ki z wód­ką, a po­tem legł i za­snął. Ock­nął się jed­nak szyb­ko od zim­na i stwier­dziw­szy, że bu­tel­ka jest pu­sta, opu­ścił park. 

			Na alej­ce po­ja­wił się wresz­cie sta­ru­szek. Mimo że pod­pie­rał się la­ską, było wy­ra­źnie wi­dać, że ku­le­je. Jego pie­sek bie­gał to tu, to tam. Ob­ser­wa­tor prze­ci­ągnął się za­do­wo­lo­ny i po­my­ślał o cze­ka­jącym go w domu wy­god­nym łó­żku. 

			*

			Wła­ści­ciel psa przy­sta­nął. Czuł, jak strach te­le­pie jego cia­łem. Z do­świad­cze­nia wie­dział, że za kil­ka chwil uwol­ni się od tego uczu­cia. „To chy­ba już ru­ty­na” – po­my­ślał, do­da­jąc so­bie otu­chy. Opa­rł la­skę o po­bli­skie drze­wo i z sa­szet­ki, któ­ra zwi­sa­ła na pa­sku z jego ra­mie­nia, wy­jął faj­kę oraz etui z ty­to­niem i me­ta­lo­wym ubi­ja­kiem. Upa­ko­wał szczyp­tę su­szu w ko­mo­rze spa­la­nia. Na­stęp­nie dwo­ma pal­ca­mi wy­do­był z przy­bor­ni­ka mi­nia­tu­ro­wą, szkla­ną ku­lecz­kę. Przez mo­ment wpa­try­wał się w nią bo­ja­źli­wie, po czym z pie­ty­zmem ulo­ko­wał w ust­ni­ku. Scho­wał etui do sa­szet­ki. 

			– Bon Bon, do nogi! – przy­wo­łał psia­ka i wło­żył faj­kę do ust. Nie od­pa­lił jej jed­nak, po­czuł za to, jak spły­wa na nie­go fala po­żąda­ne­go uspo­ko­je­nia.

			*

			Dy­żur­ny przy­wa­rł wzro­kiem do jed­ne­go z mo­ni­to­rów. Uj­rzał bo­wiem, jak sta­ru­szek – pierw­szy raz w prze­ci­ągu dwu­dzie­stu ośmiu dni – pod­sze­dł do mo­ni­to­ro­wa­nej ław­ki i na niej usia­dł. Psia­ko­wi ka­zał spo­cząć u swo­ich nóg. 

			Ob­ser­wa­tor krzy­kiem obu­dził swo­ich to­wa­rzy­szy, któ­rzy w mgnie­niu oka sta­nęli obok. Pa­trzy­li te­raz wspól­nie, jak mężczy­zna z faj­ką w ustach wy­ra­źnie roz­gląda się do­ko­ła, choć za­kątek z ław­ką był od­gro­dzo­ny drze­wa­mi i krze­wa­mi. W na­stęp­nej se­kun­dzie funk­cjo­na­riu­sze ze­sztyw­nie­li. Fa­cet na ekra­nie po­chy­lił się, wsa­dził rękę pod sie­dzi­sko, by po chwi­li znie­ru­cho­mieć, co praw­do­po­dob­nie ozna­cza­ło, że zna­la­zł to, cze­go tam szu­kał. Wy­jął to coś i scho­wał do sa­szet­ki. Po wy­ko­na­niu tych czyn­no­ści wy­pro­sto­wał się, lu­stru­jąc oto­cze­nie. Gdy upew­nił się, że pa­nu­je spo­kój, po­stąpił od­wrot­nie: wy­jął coś z sa­szet­ki i ma­ni­pu­lo­wał przez mo­ment pod sie­dzi­skiem. Mężczy­źni w wo­zie ob­ser­wa­cyj­nym nie mie­li wąt­pli­wo­ści: czło­wiek z pie­skiem naj­pierw opró­żnił, a po­tem za­pe­łnił skrzyn­kę kon­tak­to­wą! 

			Po chwi­li sta­ru­szek wstał z ław­ki, po­pra­wił w ustach faj­kę i, pod­pie­ra­jąc się la­ską, od­sze­dł wol­nym kro­kiem. Pies po­czła­pał po­słusz­nie za nim. 

			*

			Kry­lin za­kła­dał wła­śnie gu­stow­ny kra­wat, ide­al­nie pa­su­jący do błękit­nej ko­szu­li z wło­skim ko­łnie­rzy­kiem, kie­dy roz­le­gł się dźwi­ęk smart­fo­na. Wy­świe­tlo­ny nu­mer oznaj­mił, że to dy­żur­ny z wozu ob­ser­wa­cyj­ne­go. Wy­słu­chaw­szy krót­kie­go, tre­ści­we­go mel­dun­ku, na­ka­zał dal­sze bacz­ne pil­no­wa­nie ław­ki oraz pod­jęcie ob­ser­wa­cji za mężczy­zną z psem. Za­nim się roz­łączył, za­ko­mu­ni­ko­wał jesz­cze, że za mo­ment od­dzwo­ni i prze­ka­że dal­sze dys­po­zy­cje. Mu­siał bły­ska­wicz­nie pod­jąć klu­czo­wą de­cy­zję, a to wy­ma­ga­ło traf­nej ana­li­zy sy­tu­acji. 

			Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści: agent prze­ciw­ni­ka wresz­cie się ujaw­nił! Fakt, że oka­zał się nim sta­ru­szek, co­dzien­nie spa­ce­ru­jący w po­bli­żu ław­ki, uwia­ry­gad­niał suk­ces. „Fa­cet per­fek­cyj­nie się ma­sko­wał, by re­gu­lar­nie spraw­dzać te­ren i uza­sad­nić swo­ją obec­no­ść w par­ku” – do gło­su do­szła lo­gi­ka. 

			Obec­nie na­le­ża­ło tyl­ko od­po­wie­dzieć so­bie na py­ta­nie, czy do­ko­nać za­trzy­ma­nia już te­raz, czy też uru­cho­mić dzia­ła­nia in­wi­gi­la­cyj­ne. W tej chwi­li szpieg miał przy so­bie ob­ci­ąża­jącą go prze­sy­łkę, jaką pod­jął ze skrzyn­ki kon­tak­to­wej. Na tej pod­sta­wie mo­żna by go prze­wer­bo­wać i po­pro­wa­dzić grę. In­wi­gi­la­cja zaś mo­gła trwać ko­lej­ne kil­ka­dzie­si­ąt dni, co do­pro­wa­dzi­ło­by naj­praw­do­po­dob­niej je­dy­nie do wy­ja­wie­nia łącz­ni­ka. A je­śli do­brze przy­ci­snęło­by się sta­rusz­ka, usta­le­nie ka­na­łu łącz­no­ści by­ło­by tyl­ko kwe­stią cza­su. W to, że agent będzie wspó­łpra­co­wał, nie wąt­pił. Spe­cja­li­ści od prze­słu­chań po­tra­fi­li zła­mać ka­żde­go.

			Od­dzwo­nił do dy­żur­ne­go. Gdy tyl­ko po­twier­dził, że sta­ru­szek na pew­no wy­jął coś spod sie­dzi­ska ław­ki, roz­ka­zał jego na­tych­mia­sto­we aresz­to­wa­nie. Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na pro­te­sty żony, któ­ra wła­śnie wo­ła­ła go z kuch­ni na śnia­da­nie, na­ło­żył ma­ry­nar­kę, po­chwy­cił tecz­kę i wy­bie­gł z miesz­ka­nia.

			Ko­lej­ny te­le­fon ode­brał już w sa­mo­cho­dzie. Głos jego pod­wład­ne­go ema­no­wał prze­ra­że­niem:

			– Nasz obiekt nie żyje.

			– Jak to nie żyje?! Co się, do cho­le­ry, sta­ło?! 

			– W trak­cie za­trzy­ma­nia do­stał chy­ba ata­ku ser­ca.

			– Gdzie jest cia­ło?

			– W par­ku, nie­da­le­ko po­łu­dnio­we­go wy­jścia.

			*

			Dwaj ob­ser­wa­to­rzy, któ­rzy pod­jęli pró­bę aresz­to­wa­nia, prze­zor­nie scho­wa­li tru­pa w za­ro­ślach. I choć park na­dal był pu­sty, ta­kie po­stępo­wa­nie mia­ło swo­je uza­sad­nie­nie. Trze­ba było prze­cież ja­koś wy­brnąć z za­ist­nia­łych oko­licz­no­ści, by za­cho­wać pro­wa­dzo­ną ope­ra­cję w ta­jem­ni­cy. Kry­lin do­ce­nił prze­zor­no­ść swo­ich lu­dzi, po­chwa­lił ich za ta­kie roz­wi­ąza­nie. Udał się we wska­za­ne miej­sce. Sta­ru­szek le­żał na wznak. Wy­glądał, jak­by drze­mał. Przy no­gach nie­ży­jące­go, ni­czym wier­ny to­wa­rzysz nie­do­li, sie­dział jego pies. Ofi­cer po­wró­cił do pod­wład­nych i za­or­dy­no­wał:

			– Za­nim co­kol­wiek zde­cy­du­ję, mu­szę wie­dzieć, co agent wy­jął spod ław­ki.

			Za­częto od sa­szet­ki. Wy­do­by­to z niej etui na ty­toń, w któ­rym – oprócz su­szu, me­ta­lo­we­go ubi­ja­ka i za­pa­łek – nic in­ne­go się nie znaj­do­wa­ło. Na­stęp­nie wy­jęto klu­cze, za­pew­ne od miesz­ka­nia, oraz dłu­go­pis i ołó­wek. Do tych rze­czy do­ło­żo­no jesz­cze faj­kę, któ­ra w chwi­li śmier­ci wy­pa­dła aresz­to­wa­ne­mu z ust. Po­tem prze­szu­ka­no kie­sze­nie wio­sen­nej kur­tecz­ki oraz spodni, któ­re zma­rły miał na so­bie. Ni­cze­go jed­nak nie od­na­le­zio­no. 

			Kry­lin za­nie­po­ko­ił się. Li­czył na od­kry­cie no­śni­ka cy­fro­wych da­nych w po­sta­ci nie­wiel­kie­go pen­dri­ve’a, jaki za­zwy­czaj wy­ko­rzy­sty­wa­no w taj­nej łącz­no­ści. A tu nic! Po­czuł za­pach po­ra­żki.

			– A gdzie są ja­kieś do­ku­men­ty? – przy­tom­nie spy­tał je­den z ob­ser­wa­to­rów. To fak­tycz­nie było za­gad­ko­we. Co gor­sza, unie­mo­żli­wia­ło usta­le­nie to­żsa­mo­ści nie­ży­jące­go mężczy­zny. 

			– Trze­ba będzie zro­bić fa­ce­to­wi zdjęcie i po­węszyć po oko­li­cy – stwier­dził dru­gi. – Na pew­no miesz­kał nie­da­le­ko stąd. Jako in­wa­li­da nie wy­pro­wa­dza­łby prze­cież psa da­le­ko od domu.

			Kry­lin po­ki­wał gło­wą na znak, że zga­dza się z tą teo­rią. Dla nie­go jed­nak w dal­szym ci­ągu naj­istot­niej­sze było to, co skry­wa­ła ob­ser­wo­wa­na przez dwa­dzie­ścia osiem dni ław­ka. Za­in­te­re­so­wał go dłu­go­pis sta­rusz­ka. Chciał go roz­mon­to­wać, lecz nie dał rady. Oka­za­ło się, że to pla­sti­ko­wa jed­no­ra­zów­ka. 

			– Może trze­ba go roz­łu­pać? – usły­szał pod­po­wie­dź. Za­ak­cep­to­wał su­ge­stię, lecz na wszel­ki wy­pa­dek spy­tał: 

			– A może jed­nak sta­ru­szek ni­cze­go nie pod­jął? Może tyl­ko coś zo­sta­wił pod ław­ką? 

			– Na pew­no pod­jął! – Obaj ob­ser­wa­to­rzy wręcz ob­ru­szy­li się na po­sądze­nie ich o brak pro­fe­sjo­na­li­zmu. – Na na­gra­niu będzie mo­żna zo­ba­czyć, jak cho­wa coś do sa­szet­ki. 

			– No do­brze – od­rze­kł po­lu­bow­nie prze­ło­żo­ny. – Zro­bi­my za­tem tak: po­ło­ży­cie sta­rusz­ka na alej­ce i po­cze­ka­cie na roz­wój wy­pad­ków. Ktoś prędzej czy pó­źniej na­tknie się na nie­go i we­zwie po­go­to­wie. Le­karz, kie­dy stwier­dzi zgon, na pew­no za­wia­do­mi po­li­cję. Nie będzie­my w to in­ge­ro­wać, gdyż wszyst­ko musi się ro­ze­grać na­tu­ral­nie. Wa­sze za­da­nie będzie po­le­gać na usta­le­niu, do­kąd tra­fi­ło cia­ło. Resz­tą zaj­mę się oso­bi­ście. 

			Ofi­cer za­sta­no­wił się nad czy­mś, po czym oświad­czył: 

			– Za­bie­ra­my sa­szet­kę oraz faj­kę. Ina­czej ktoś może okra­ść tru­pa i nie będzie­my mieć mo­żli­wo­ści zba­da­nia przed­mio­tów na­le­żących do agen­ta.

			Zno­wu się za­my­ślił. Kil­ka se­kund pó­źniej rze­kł nie­zmier­nie po­wa­żnym gło­sem, w któ­rym po­brzmie­wa­ła jak­by nuta na­ga­ny: 

			– Pod wpły­wem śmier­ci aresz­to­wa­ne­go za­po­mnie­li­śmy o bar­dzo istot­nej rze­czy: kto przy­nió­sł dla nie­go prze­sy­łkę? A to trze­ba wie­dzieć! Do po­łud­nia chcę mieć u sie­bie na­gra­nia wszyst­kich lu­dzi, jacy prze­by­wa­li przy ław­ce. Kon­ty­nu­uje­my ta­kże jej ob­ser­wa­cję. Sko­ro zma­rły coś pod nią zo­sta­wił, to może po­ja­wić się czło­wiek, któ­ry to od­bie­rze. In­ny­mi sło­wy, mu­si­my spró­bo­wać prze­jąć łącz­ni­ka. – Kry­lin jed­nak nie bar­dzo wie­rzył w taki roz­wój wy­pad­ków, gdyż zda­wał so­bie spra­wę, że wsku­tek roz­ka­zu za­trzy­ma­nia sta­rusz­ka, ten mógł nie zdążyć prze­ka­zać od­po­wied­nie­go zna­ku opró­żnie­nia skrzyn­ki kon­tak­to­wej, co na pew­no wzbu­dzi czuj­no­ść prze­ciw­ni­ka. 

			– A co ro­bi­my z psem? – pa­dło py­ta­nie.

			Już chciał prze­sądzić o lo­sie zwie­rza­ka, po­zo­sta­wia­jąc go przy zwło­kach, lecz przy­sze­dł mu do gło­wy pe­wien po­my­sł. 

			– Niech je­den z was we­źmie go i po­kręci się z nim po re­jo­nie, uda­jąc, że szu­ka wła­ści­cie­la. Oko­licz­nym miesz­ka­ńcom trze­ba mó­wić, że pies, z do­cze­pio­ną smy­czą, sa­mot­nie bie­gał po par­ku. Może w ten spo­sób uda się usta­lić to­żsa­mo­ść zma­rłe­go? 

			Rozdział 2

			Sza­chy to gra skom­pli­ko­wa­na, wy­ma­ga­jąca stra­te­gicz­ne­go my­śle­nia i zna­jo­mo­ści tak­ty­ki. Tak­ty­kę, czy­li otwie­ra­nie par­tii, grę w środ­ku pola oraz jej ko­ńcze­nie, na­le­ży usta­wicz­nie stu­dio­wać, gdyż bez tego nie­mo­żli­we jest od­no­sze­nie suk­ce­sów. Jed­na­kże suk­ces nie jest tu po­jęciem wła­ści­wym. Trze­ba ra­czej mieć na uwa­dze bez­względ­ną wy­gra­ną. Dla­te­go sza­chy to gra na wskroś bru­tal­na; po­le­ga bo­wiem na po­zba­wia­niu prze­ciw­ni­ka wła­dzy. Mia­rą jej bru­tal­no­ści jest zaś to, że gracz, któ­re­go nie uda się strącić w nie­byt, za­zwy­czaj dąży do od­we­tu. 

			Wa­żny jest ta­kże ta­lent, któ­ry na­le­ży uto­żsa­miać z po­ten­cja­łem in­te­lek­tu­al­nym. Nic za­tem dziw­ne­go, że mi­ło­śni­ków sza­chow­ni­cy roz­ró­żnia się na ar­cy­mi­strzów, mi­strzów, kan­dy­da­tów na mi­strzów oraz gra­czy od pierw­szej do pi­ątej ka­te­go­rii.

			Ja­sza po­sia­dał zdol­no­ść stra­te­gicz­ne­go my­śle­nia oraz sto­so­wa­nia wła­ści­wej tak­ty­ki, choć nie umiał do­brze grać w sza­chy. Na­uczył się za­sad oraz pod­sta­wo­wych za­gry­wek do­pie­ro kil­ka lat temu, po­nie­waż były ko­niecz­ne do wy­ko­ny­wa­nia kon­spi­ra­cyj­nych za­dań. Ta skrom­na wie­dza po­zwo­li­ła mu jed­nak na­brać prze­ko­na­nia, że kró­lew­ska gra i szpie­go­stwo mia­ły bar­dzo wie­le wspól­ne­go. Uwa­żał, na przy­kład, że w taj­nej dzia­łal­no­ści rów­nież li­czy­ła się przede wszyst­kim in­te­li­gen­cja, zaś pie­ni­ądze i prze­moc mia­ły mniej­sze zna­cze­nie. To dla­te­go wszyst­kie słu­żby wy­wia­dow­cze sta­ra­ły się wy­sy­łać na front tej spe­cy­ficz­nej, ci­chej woj­ny naj­lep­szych swo­ich lu­dzi.

			Ja­sza był łącz­ni­kiem. Po­śred­ni­czył w prze­ka­zy­wa­niu prze­sy­łek po­mi­ędzy cen­tra­lą i nie­zna­nym mu agen­tem. W ten spo­sób wal­czył ze swo­im śmier­tel­nym wro­giem: ro­syj­skim pa­ństwem. 

			O ósmej trzy­dzie­ści za­wład­nął nim nie­po­kój. Spoj­rzał w ekran lap­to­pa, któ­ry wy­świe­tlał go­to­wą do gry sza­chow­ni­cę w naj­po­pu­lar­niej­szym in­ter­ne­to­wym ser­wi­sie sza­cho­wym. Jego prze­ciw­nik, o za­baw­nym nic­ku Sha­po­klak1), któ­re­go za­pro­sił wczo­raj w nocy do ro­ze­gra­nia par­tii, nie wy­ko­nał jesz­cze żad­ne­go ru­chu. A po­wi­nien był to zro­bić oko­ło siód­mej czter­dzie­ści pięć…

			Za nic­kiem Sha­po­klak skry­wał się agent. Ja­sza wy­stępo­wał pod pseu­do­ni­mem Avba­ikov. Wy­sła­nie za­pro­sze­nia do ro­ze­gra­nia par­tii ozna­cza­ło za­pe­łnie­nie skryt­ki kon­tak­to­wej znaj­du­jącej się w par­ku Pie­trow­skij. Sha­po­klak spraw­dzał swój pro­fil w ser­wi­sie sza­cho­wym w okre­ślo­ne dni ty­go­dnia o szó­stej rano. Je­śli od­czy­tał sy­gnał o po­zo­sta­wie­niu prze­sy­łki, miał obo­wi­ązek na­tych­miast ją pod­jąć. Po­twier­dze­niem od­bio­ru był jego pierw­szy ruch na sza­chow­ni­cy. Je­śli z ja­ki­chś względów nie uda­ło­by się mu opró­żnić skryt­ki, miał od­mó­wić ro­ze­gra­nia par­tii. Wte­dy na­le­ża­ło wszyst­ko po­wtó­rzyć dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny pó­źniej, a w ra­zie po­now­ne­go nie­po­wo­dze­nia sko­rzy­stać z pro­ce­du­ry re­zer­wo­wej. Jed­nak do tej pory tego typu sy­tu­acja jesz­cze się nie zda­rzy­ła. Obec­nie zaś nie było żad­nej re­ak­cji! I to wła­śnie mar­twi­ło Ja­szę naj­bar­dziej.

			Wczo­raj w nocy, od­gry­wa­jąc jak zwy­kle rolę pi­jacz­ka, uda­ło mu się bez pro­ble­mów po­zo­sta­wić prze­sy­łkę. Nikt go nie wi­dział, jak prze­by­wał na ław­ce, na ni­ko­go się nie na­tknął w dro­dze do­jścia oraz ode­jścia od miej­sca lo­ka­li­za­cji skryt­ki. Ka­mu­flaż po­zwo­lił mu na bez­piecz­ne od­da­le­nie się od par­ku.

			O dzie­wi­ątej po­sta­no­wił, że je­śli do po­łud­nia nic się nie zmie­ni, za­wia­do­mi cen­tra­lę. Po trzech go­dzi­nach ner­wo­we­go ocze­ki­wa­nia wy­jął z szaf­ki ta­blet i uru­cho­mił sys­te­mo­wy ter­mi­nal. W wier­szu po­le­ceń wpro­wa­dził tyl­ko jemu zna­ne ha­sło. Mo­men­tal­nie otwo­rzy­ła się wła­ści­wa apli­ka­cja. Opi­sał za­ist­nia­łą sy­tu­ację, po czym pro­gram za­mie­nił tekst w jed­no­rod­ny ciąg cyfr i sym­bo­li, a na­stęp­nie pod­dał ca­ło­ść ob­rób­ce ste­ga­no­gra­ficz­nej2). Efek­tem pro­ce­su było zdjęcie bar­dzo dro­gie­go sa­mo­cho­du na­le­żące­go do seg­men­tu po­jaz­dów su­per­spor­to­wych. Ja­sza prze­rzu­cił fot­kę na pul­pit, a po­tem wy­słał przy po­mo­cy ko­mu­ni­ka­to­ra in­ter­ne­to­we­go, pod­pi­su­jąc ją zda­niem: „Taką bry­kę dzi­siaj wi­dzia­łem”. 

			Przed wie­czo­rem otrzy­mał w re­wa­nżu fo­to­gra­fię sa­mo­cho­du z seg­men­tu aut su­per­luk­su­so­wych opa­trzo­ną ko­men­ta­rzem: „Li­mu­zy­ny są naj­lep­sze”. Pod­dał zdjęcie de­szy­fra­cji i od­czy­tał: „Ka­te­go­rycz­ny za­kaz zbli­ża­nia się do skrzyn­ki kon­tak­to­wej. Zre­ali­zo­wać tra­sy spraw­dze­nio­we. Cze­kać na dal­sze po­le­ce­nia”. 

			Rozdział 3

			Ma­jor Jew­gie­nij Alek­san­dro­wicz Kry­lin uwa­żał, że mak­sy­ma „Jak cię wi­dzą, tak cię pi­szą” jest nie­zmier­nie istot­na w kre­owa­niu ka­rie­ry. Stąd też sta­rał się za­wsze do­brze wy­glądać i za­cho­wy­wać ni­czym an­giel­ski gen­tle­man. Do­brze skro­jo­ny gar­ni­tur, ko­szu­la z mod­nym kra­wa­tem oraz wy­po­le­ro­wa­ne buty przy­ku­wa­ły po­wszech­ną uwa­gę. Jego sy­me­trycz­na twarz z wy­so­kim czo­łem zna­mio­no­wa­ły nie­prze­ci­ęt­ną in­te­li­gen­cję, co czy­ni­ło go atrak­cyj­nym roz­mów­cą. Po­mi­mo to ofi­cer zda­wał so­bie do­sko­na­le spra­wę, że po­zy­tyw­ny wi­ze­ru­nek to jed­no, a efek­ty w słu­żbie to dru­gie. Pra­co­wał dużo i sys­te­ma­tycz­nie, gdyż po­strze­gał swój za­wód za­rów­no w ka­te­go­riach obo­wi­ąz­ku, jak i pa­sji. 

			Oglądał na­gra­nia z mo­ni­to­rin­gu ław­ki. W prze­ci­ągu dwu­dzie­stu ośmiu dni sko­rzy­sta­ło z niej kil­ka­na­ście osób. Głów­nie była to mło­dzież, któ­ra po­pi­ja­ła tam al­ko­hol i pa­li­ła ma­ri­hu­anę. Tyl­ko w dwóch przy­pad­kach było ina­czej i oba mia­ły miej­sce w nocy, któ­ra po­prze­dza­ła ra­nek, kie­dy to sta­ru­szek ob­słu­żył skrzyn­kę kon­tak­to­wą. Cho­dzi­ło o parę upra­wia­jącą seks oraz al­ko­ho­li­ka, któ­ry spał na sie­dzi­sku po opró­żnie­niu bu­tel­ki z wód­ką. Na­sto­lat­kom nie po­świ­ęcił uwa­gi, nie wie­rzył bo­wiem, by tak mło­dzi lu­dzie byli łącz­ni­ka­mi. Za to pi­jacz­ko­wi sta­rał się przyj­rzeć bar­dzo do­kład­nie. 

			Czar­no-bia­ły ob­raz umo­żli­wiał, co praw­da, ob­ser­wo­wa­nie wszyst­kich czyn­no­ści wy­ko­ny­wa­nych przez mężczy­znę, ale o iden­ty­fi­ka­cji jego twa­rzy nie było mowy. Po pierw­sze, naj­istot­niej­sze, ka­me­ra była umiesz­czo­na dość wy­so­ko na drze­wie i ka­dro­wa­ła z góry, pod kątem, a nie na wprost. Po dru­gie, fil­mo­wa­no w ciem­no­ści, a po trze­cie – fa­cet chro­nił się przed ma­jo­wym, noc­nym chło­dem, no­sząc czap­kę z dasz­kiem, na któ­rą miał do­dat­ko­wo na­ło­żo­ny głębo­ki kap­tur od dre­so­wej blu­zy. Ofi­cer za­sta­na­wiał się, czy taki ubiór to nie roz­my­śl­ny ka­mu­flaż, ale do­sze­dł do wnio­sku, że jego po­dej­rze­nia nie mają na ra­zie pod­staw, gdyż wie­lu mo­skiew­skich bez­dom­nych no­si­ło się w taki spo­sób. 

			Ana­li­zo­wał na­gra­nie se­kun­da po se­kun­dzie. Czło­wiek na ław­ce wy­pił szyb­ko za­war­to­ść bu­tel­ki, któ­ra praw­do­po­dob­nie nie była pe­łna, po czym po­ło­żył się na boku, ple­ca­mi do ka­me­ry. Kry­lin wle­pił oczy w śpi­ące­go. Uznał, że fa­cet na ekra­nie przy­jął naj­do­god­niej­szą po­zy­cję do za­pe­łnie­nia skrzyn­ki. Naj­pierw obej­rzał film w nor­mal­nej pręd­ko­ści, a po­tem pu­ścił go czte­ro­krot­nie szyb­ciej. Za­sto­po­wał od­twa­rzacz, wy­pro­sto­wał się w fo­te­lu i ode­tchnął z ulgą. Miał łącz­ni­ka. W przy­spie­szo­nym try­bie było do­sko­na­le wi­dać, jak gór­ny bark al­ko­ho­li­ka wy­ra­źnie się po­ru­szał, co ozna­cza­ło, że ma­ni­pu­lo­wał on ręką pod sie­dzi­skiem. 

			Przed za­in­sta­lo­wa­niem pod­glądu lu­dzie ma­jo­ra spraw­dzi­li kon­struk­cję ław­ki ce­lem wy­ty­po­wa­nia miej­sca, w któ­rym do­god­nie mo­żna było umie­ścić prze­sy­łkę. Oka­za­ło się, że drew­nia­ne ele­men­ty sie­dzi­ska przy­kręco­no do sta­lo­we­go ste­la­ża zło­żo­ne­go z dwóch sze­ro­kich ce­ow­ni­ków3), któ­rych wnęki, zo­rien­to­wa­ne po­zio­mo, two­rzy­ły w na­tu­ral­ny spo­sób nie­wiel­kie „pó­łecz­ki”. Sta­no­wi­ły one ide­al­ne miej­sce do prze­cho­wy­wa­nia, na przy­kład przy po­mo­cy ma­gne­su, nie­wiel­kich przed­mio­tów. 

			Do ga­bi­ne­tu wsze­dł ka­pi­tan Wła­dy­mir An­to­no­wicz Zu­ba­tow, za­stęp­ca Kry­li­na. Kwa­dra­to­wo­ść ob­li­cza, ha­czy­ko­wa­ty nos oraz wąskie, pła­sko złączo­ne usta od­da­wa­ły w pe­łni brzmie­nie jego na­zwi­ska, a na­wet wy­ra­źnie su­ge­ro­wa­ły pew­ne­go ro­dza­ju za­ci­ęto­ść. Po­tra­fił bo­wiem, na prze­kór wszyst­kie­mu, dążyć do roz­wi­ąza­nia ka­żde­go pro­ble­mu, jaki przed nim po­sta­wio­no.

			Ra­zem sze­fo­wa­li spe­cjal­ne­mu ze­spo­ło­wi, jaki naj­wy­ższe kie­row­nic­two Słu­żby Wy­wia­du Za­gra­nicz­ne­go po­wo­ła­ło do roz­wi­ąza­nia spra­wy „ław­ki”. Po­wie­rzo­ne za­da­nie trak­to­wa­li jako wy­ró­żnie­nie i oka­za­nie im wiel­kie­go za­ufa­nia. I cho­ciaż ich ko­le­dzy z Za­rządu Kontr­wy­wia­du Za­gra­nicz­ne­go na­wet nie do­my­śla­li się, czym kon­kret­nie się zaj­mo­wa­li, to fakt od­de­le­go­wa­nia ich do kie­ro­wa­nia spe­co­pe­ra­cją skut­ko­wał ogól­nym po­dzi­wem i za­zdro­ścią. 

			– Mamy łącz­ni­ka – try­um­fal­nie oświad­czył ma­jor i ge­stem za­chęcił za­stęp­cę do obej­rze­nia od­po­wied­nie­go frag­men­tu na­gra­nia. 

			– Pie­przo­ny ak­to­rzy­na – sko­men­to­wał tre­ści­wie ka­pi­tan. 

			– Za­wo­do­wiec. – Kry­lin do­ce­nił prze­ciw­ni­ka. – Uda­wa­nie pi­jacz­ka świad­czy, że fa­cet ni­ko­mu i ni­cze­mu nie ufa. No i chy­ba staw­ka musi być wy­so­ka, sko­ro się tak ma­sku­je – do­dał i zmie­nił te­mat: – Z czym przy­cho­dzisz?

			– Uru­cho­mi­łem po­szu­ki­wa­nia sta­rusz­ka. Zro­bi­łem zdjęcie twa­rzy tru­po­sza i da­łem do prze­pusz­cze­nia przez bazy da­nych. Oprócz tego, zgod­nie z two­im za­le­ce­niem, je­den z na­szych lu­dzi łazi z psem zma­rłe­go w po­bli­żu par­ku i roz­py­tu­je o wła­ści­cie­la. Za­ła­twi­łeś sek­cję zwłok? 

			– Tak, ale je­ste­śmy zmu­sze­ni po­cze­kać. Nasz pa­to­log będzie do­stęp­ny do­pie­ro po­ju­trze, a nie chcia­łbym, by cia­ło ba­dał ktoś, do kogo nie mamy stu­pro­cen­to­we­go za­ufa­nia. 

			– Słusz­nie – oce­nił Zu­ba­tow i spoj­rzał wy­cze­ku­jąco na prze­ło­żo­ne­go.

			– Chcesz na pew­no wie­dzieć, czy pod­jąłem już de­cy­zję o prze­szu­ka­niu ław­ki? – Ma­jor do­my­ślił się, o co cho­dzi. 

			– Zga­dza się. Uwa­żam, że to może być klucz do wy­ja­śnie­nia za­gad­ki, co było przed­mio­tem prze­sy­łki. 

			Ka­pi­tan na­wi­ązał do roz­cza­ro­wa­nia po prze­pro­wa­dze­niu grun­tow­ne­go prze­szu­ka­nia rze­czy agen­ta. A prze­cież na­gra­nie do­wo­dzi­ło, że sta­ru­szek na pew­no wy­ci­ągnął coś spod sie­dzi­ska i scho­wał do sa­szet­ki. Na fil­mie nie mo­żna było jed­nak roz­po­znać, o jaki przed­miot cho­dzi­ło. Skon­stru­owa­li na­wet hi­po­te­zę, że dłu­go­pis albo ołó­wek pe­łni­ły rolę ma­łe­go kon­te­ne­ra. Uda­li się więc do la­bo­ra­to­rium, by prze­świe­tlić je w in­tro­sko­pie. Nie przy­nio­sło to jed­nak żad­ne­go re­zul­ta­tu. 

			– Nie mam wąt­pli­wo­ści, że trze­ba spe­ne­tro­wać ław­kę – po­wie­dział Kry­lin. – Za­sta­na­wiam się tyl­ko, jak to się po­win­no od­być?

			– Uwa­żasz, że prze­ciw­nik może ją ob­ser­wo­wać?

			– Mu­si­my to za­kła­dać. Wsku­tek śmier­ci agen­ta zo­sta­li­śmy po­zba­wie­ni mo­żli­wo­ści kon­tro­lo­wa­nia po­zo­sta­wie­nia przez nie­go zna­ku opró­żnie­nia skrzyn­ki kon­tak­to­wej.

			– Dla­te­go po­win­ni­śmy jak naj­szyb­ciej dzia­łać! – za­su­ge­ro­wał ka­pi­tan. – Moim zda­niem te­raz nikt jej nie pil­nu­je. Je­śli łącz­nik agen­ta nie otrzy­mał zna­ku od­bio­ru prze­sy­łki, będzie re­ali­zo­wał pro­ce­du­rę re­zer­wo­wą. Jak ta nie wy­pa­li, to do­pie­ro wte­dy na­bie­rze po­dej­rzeń, że coś nie gra – tłu­ma­czył w opar­ciu o stan­dar­do­we re­gu­ły funk­cjo­no­wa­nia taj­nej łącz­no­ści. – Mamy więc co naj­mniej dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny!

			– Masz ra­cję – przy­stał na to ma­jor. – Na­le­ży jed­nak za­cho­wać przy­naj­mniej mi­ni­mum ostro­żno­ści.

			– Słu­chaj no, Że­nia – za­stęp­ca po­słu­żył się zdrob­nie­niem imie­nia Kry­li­na – a może sko­piu­je­my to, co wy­da­rzy­ło się w nocy?

			– Chcesz, Wowa, po­uda­wać al­ko­ho­li­ka?! – Prze­ło­żo­ny z we­so­ły­mi ogni­ka­mi w oczach od­wza­jem­nił po­ufa­ło­ść.

			– Wy­ślij­my tam parę za­ko­cha­nych, będzie im ła­twiej się ma­sko­wać – pa­dła zde­cy­do­wa­na od­po­wie­dź.

			*

			Na ław­ce w ustron­nym za­kąt­ku par­ku Pie­trow­skij mło­dy mężczy­zna na­mi­ęt­nie tu­lił ko­bie­tę. Roz­ma­wia­li, uśmie­cha­jąc się do sie­bie pro­mien­nie. Po­po­łu­dnio­wy, ma­jo­wy an­tu­raż zwie­lo­krot­niał wra­że­nie ist­nie­nia mi­ędzy nimi pło­mien­nej, wza­jem­nej fa­scy­na­cji. 

			Funk­cjo­na­riu­sze SWR ide­al­nie od­gry­wa­li swo­ją rolę. Cze­ka­li na ze­zwo­le­nie pe­ne­tra­cji prze­strze­ni pod sie­dzi­skiem. Nie roz­gląda­li się wo­kół, by stwier­dzić, czy jest bez­piecz­nie. Ro­bi­li to ich ko­le­dzy z ob­ser­wa­cji. 

			W kie­sze­ni blu­zy mężczy­zny za­dźwi­ęczał sy­gnał przy­cho­dzące­go SMS-a. Si­ęgnął po te­le­fon i od­czy­tał wia­do­mo­ść. Mo­gli przy­stąpić do dzie­ła. Ko­bie­ta wy­jęła z to­reb­ki po­pu­lar­ne­go stic­ka do ro­bie­nia sel­fie. Jej part­ner włączył w smart­fo­nie prze­kaz wi­deo i osa­dził go na wy­si­ęgni­ku. Kuc­nął przed ław­ką i roz­po­czął nada­wa­nie ob­ra­zu spod sie­dzi­ska. 

			*

			Kry­lin, Zu­ba­tow oraz trzej pod­wład­ni przy­pa­try­wa­li się z naj­wy­ższą uwa­gą temu, co dzia­ło się na jed­nym z mo­ni­to­rów za­in­sta­lo­wa­nych w wo­zie ob­ser­wa­cyj­nym. Obiek­tyw te­le­fo­nu lu­stro­wał wnętrze pierw­sze­go ce­ow­ni­ka. Ni­cze­go nie stwier­dzo­no. Jed­nak gdy tyl­ko apa­rat zo­stał przy­sta­wio­ny do dru­gie­go me­ta­lo­we­go wspor­ni­ka, wszy­scy znaj­du­jący się w po­je­ździe jak na ko­men­dę głębo­ko wes­tchnęli. 

			– Za­ko­ńczyć roz­po­zna­nie, po­zo­sta­wić prze­sy­łkę na miej­scu – za­ko­men­de­ro­wał wy­ra­źnie roz­e­mo­cjo­no­wa­ny ma­jor.

			Ani on, ani jego za­stęp­ca, a tym bar­dziej trzej funk­cjo­na­riu­sze, nie spo­dzie­wa­li się ta­kie­go roz­wi­ąza­nia ta­jem­ni­cy ław­ki. Uj­rze­li bo­wiem… zwy­kły ołó­wek. Taki sam, jak ten zna­le­zio­ny przy sta­rusz­ku. Przy­le­pio­no go do me­ta­lu za po­mo­cą ja­kie­jś bia­łej masy.

			*

			Kry­lin za­sta­na­wiał się, co po­cząć. Stra­cił agen­ta, lecz miał uzysk w po­sta­ci ołów­ka. Ci­szę pa­nu­jącą w ga­bi­ne­cie prze­rwał Zu­ba­tow:

			– Nie ma co du­mać, Że­nia. Ołó­wek, któ­ry jest w na­szym po­sia­da­niu, musi wró­cić do la­bo­ra­to­rium. W nim na pew­no coś jest scho­wa­ne.

			– Ska­ner ni­cze­go nie po­ka­zał – od­bił pi­łecz­kę ma­jor.

			– To nie­istot­ne. Niech in­ży­nie­ro­wie spraw­dzą go jesz­cze raz, tyl­ko ty­si­ąc razy do­kład­niej!

			– I co da­lej? – Za­sad­ni­cze py­ta­nie, któ­re kie­łko­wa­ło w gło­wie Kry­li­na, za­wi­sło w po­miesz­cze­niu.

			Za­stęp­ca for­mu­ło­wał już w my­ślach od­po­wie­dź, kie­dy roz­dzwo­ni­ła się jego ko­mór­ka. Ode­brał i przy­jął ja­kiś mel­du­nek. Wy­łączył apa­rat i z bły­skiem w oczach zwró­cił się do prze­ło­żo­ne­go:

			– Nasz czło­wiek, któ­ry cho­dził z psem, usta­lił dom, w któ­rym miesz­kał agent! To w po­bli­żu par­ku.

			Wia­do­mo­ść oszo­ło­mi­ła ma­jo­ra. Już chciał dać upust swo­jej ra­do­ści, gdy te­le­fon ka­pi­ta­na za­dźwi­ęczał po­now­nie. Ten wy­słu­chał, co ktoś po dru­giej stro­nie miał do po­wie­dze­nia, i rzu­cił je­dy­nie do słu­chaw­ki:

			– Przy­ślij­cie wszyst­ko na­tych­miast na ad­res, któ­ry wam zo­sta­wi­łem. 

			Kil­ka­na­ście mi­nut pó­źniej ofi­ce­ro­wie od­czy­ta­li ma­ila z miej­skie­go wy­dzia­łu do­ku­men­tów oso­bi­stych, gdzie – ko­rzy­sta­jąc z fo­to­gra­fii twa­rzy nie­ży­jące­go sta­rusz­ka – od­na­le­zio­no jego dane. We­dług nich zdraj­cą ro­syj­skie­go pa­ństwa był nie­ja­ki Alek­siej Pa­wło­wicz For­tow, eme­ry­to­wa­ny pra­cow­nik na­uko­wy Mo­skiew­skie­go Pa­ństwo­we­go Uni­wer­sy­te­tu im. Ło­mo­no­so­wa.

			Rozdział 4

			W jed­nej z pó­łnoc­nych dziel­nic Wa­szyng­to­nu wie­czor­na mgie­łka, utka­na nad po­bli­ską rzecz­ką zwa­ną Rock Cre­ek, otu­la­ła oka­za­łe domy na­le­żące do przed­sta­wi­cie­li sto­łecz­nej kla­sy śred­niej. Roz­pro­szo­ne świa­tła ulicz­nych la­tar­ni, brak czy­jej­kol­wiek obec­no­ści oraz pa­nu­jąca ci­sza po­wo­do­wa­ły, że oko­li­ca zda­wa­ła się oazą spo­ko­ju. 

			Sa­lon to­nął w pó­łm­ro­ku. Je­dy­nym źró­dłem świa­tła był te­le­wi­zor, na ekra­nie któ­re­go re­por­ter CNN opo­wia­dał o woj­nie w Ukra­inie. Jego twarz uka­zy­wa­ła się na­prze­mien­nie z ob­ra­za­mi do­ku­men­tu­jący­mi ro­syj­skie be­stial­stwo. Trzy­ma­jąc mi­kro­fon przy eks­plo­du­jących pa­te­tycz­ną gro­zą ustach, za­mie­niał za­bi­tych mężczyzn, ko­bie­ty i dzie­ci w licz­by, zaś zruj­no­wa­ne bu­dyn­ki w stra­ty li­czo­ne w do­la­rach. 

			Hugh Camp­bell sie­dział w fo­te­lu i sączył w sa­mot­no­ści de­li­kat­ne­go Wo­od­for­da. Do­mo­we za­ci­sze za­wsze dzia­ła­ło na nie­go ko­jąco, po­zwa­la­ło uciec od rze­czy­wi­sto­ści, ode­rwać się od za­wo­do­wych pro­ble­mów. Jed­nak dzi­siaj nie po­ma­ga­ło wy­ci­szyć umy­słu i cie­szyć się azy­lem. 

			My­śli wędro­wa­ły do sto­li­cy da­le­kie­go kra­ju, a tam – do kon­kret­ne­go bu­dyn­ku. I choć był on nie­do­stęp­ny dla prze­ci­ęt­nych śmier­tel­ni­ków oraz strze­żo­ny w dzień i w nocy przez per­fek­cyj­ny apa­rat bez­pie­cze­ństwa, Hugh wie­dział bar­dzo wie­le na te­mat tego, czym się w nim zaj­mo­wa­no. Był je­dy­nym czło­wie­kiem w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, któ­ry miał do nie­go do­stęp. Do dzi­siaj.

			Wia­do­mo­ść z Mo­skwy prze­ra­zi­ła go. Pierw­sze, co zro­bił, kie­dy ochło­nął, to prze­pro­wa­dził kal­ku­la­cję. Uwzględ­nia­jąc ró­żni­cę cza­su oraz to, że szy­fro­gram wędro­wał przez po­śred­ni­ka znaj­du­jące­go się w Azer­bej­dża­nie, ob­li­czył, że z ro­syj­skiej sto­li­cy nada­no go oko­ło po­łud­nia, czy­li ja­kieś pięć go­dzin po tym, kie­dy to skrzyn­ka kon­tak­to­wa po­win­na zo­stać ob­słu­żo­na. „Ja­sza cze­kał wy­star­cza­jąco dłu­go na znak od pro­fe­so­ra” – po­my­ślał o od­po­wied­nim wy­ko­rzy­sta­niu in­ter­ne­to­we­go ser­wi­su sza­cho­we­go. Ten wnio­sek spo­wo­do­wał, że wy­słał do łącz­ni­ka ka­te­go­rycz­ne dys­po­zy­cje. 

			Przez cały dzień za­sta­na­wiał się nad mo­żli­wy­mi przy­czy­na­mi prze­rwa­nia łącz­no­ści oraz po­ten­cjal­ny­mi za­gro­że­nia­mi. Roz­bie­rał na ka­wa­łecz­ki wszyst­kie wąt­ki ca­łej spra­wy, ja­kie mia­ły miej­sce od jej sa­me­go po­cząt­ku, czy­li nie­mal od pi­ęciu lat. W ko­ńcu do­sze­dł do prze­ko­na­nia, że ma do czy­nie­nia z przy­pad­kiem lo­so­wym. „Naj­praw­do­po­dob­niej For­tow za­pa­dł na zdro­wiu, miał już prze­cież sie­dem­dzie­si­ąt trzy lata. A może ule­gł ja­kie­muś wy­pad­ko­wi?” – skon­stru­ował naj­lo­gicz­niej­sze wy­tłu­ma­cze­nie. 

			To go jed­nak nie uspo­ko­iło. Po pro­stu nie po­tra­fił w tej chwi­li usta­lić, czy ist­nia­ła per­spek­ty­wa wzno­wie­nia bez­piecz­ne­go prze­ka­zy­wa­nia prze­sy­łek. Mógł, co praw­da, wy­ko­rzy­stać Ja­szę, ale nie chciał ry­zy­ko­wać, gdyż bał się utra­ty je­dy­ne­go, tak do­brze za­kon­spi­ro­wa­ne­go łącz­ni­ka w Mo­skwie. W grę ab­so­lut­nie nie wcho­dzi­ło za­an­ga­żo­wa­nie ofi­ce­rów CIA pra­cu­jących pod przy­kry­ciem ame­ry­ka­ńskiej pla­ców­ki dy­plo­ma­tycz­nej; z po­wo­du woj­ny w Ukra­inie FSB in­wi­gi­lo­wa­ło wszyst­kich tam­tej­szych urzęd­ni­ków. Poza tym, gdy­by uru­cho­mił dzia­ła­nia wy­ja­śnia­jące, mu­sia­łby wy­ja­wić per­so­na­lia pro­fe­so­ra. A tego z oczy­wi­stych względów nie wol­no było mu zro­bić. Po­zo­sta­wa­ło za­tem je­dy­nie wy­cze­ki­wa­nie. Miał na­dzie­ję, że za kil­ka dni wszyst­ko sa­mo­ist­nie się wy­kla­ru­je.

			Te­raz, będąc w ścia­nach wła­sne­go do­mo­stwa i po­pi­ja­jąc ulu­bio­ną whi­skey, Camp­bell ro­bił so­bie wy­rzu­ty, że zbyt pro­sto­li­nij­nie pod­sze­dł do roz­wi­ąza­nia mo­skiew­skie­go pro­ble­mu. „A co będzie, je­śli czas nie przy­nie­sie żad­nych od­po­wie­dzi?” – to py­ta­nie nie­mal wwier­ca­ło mu się w gło­wę. 

			Przez mo­ment oglądał te­le­wi­zję. Tym ra­zem re­por­ter CNN re­cen­zo­wał dzia­ła­nie ukra­ińskiej ar­mii. Wy­chwa­lał stra­te­gicz­ną obro­nę Ma­riu­po­la, któ­ra an­ga­żo­wa­ła w wal­kę po­nad dwa­dzie­ścia ty­si­ęcy ro­syj­skich żo­łnie­rzy, po­zwa­la­jąc Ukra­ińcom na ści­ągni­ęcie re­zerw i utwo­rze­nie li­nii obron­nych na kie­run­ku za­po­ro­skim i do­niec­kim. Hugh uśmiech­nął się. To mi­ędzy in­ny­mi dzi­ęki „mo­skiew­skiej spra­wie” oraz ze­spo­ło­wi, któ­rym kie­ro­wał, do­wódz­two ukra­ińskie mo­gło prze­pro­wa­dzić tę ope­ra­cję. Tak jak wcze­śniej wy­gra­ło bi­twę o sto­li­cę, wy­ko­rzy­stu­jąc prze­ka­za­ne oso­bi­ście przez Camp­bel­la in­for­ma­cje o skłon­no­ści stro­ny ro­syj­skiej do re­zy­gna­cji z ofen­sy­wy na Ki­jów i Mi­ko­ła­jów.

			„A może po­wi­nie­nem prze­dys­ku­to­wać prze­rwa­nie łącz­no­ści z mo­imi lu­dźmi?” – za­sta­no­wił się. Po chwi­li zre­zy­gno­wał jed­nak z tego za­mia­ru. To byli przede wszyst­kim ana­li­ty­cy, nie mie­li prak­tycz­nie żad­ne­go do­świad­cze­nia w pra­cy ope­ra­cyj­nej, więc praw­do­po­dob­nie nie wnie­śli­by nic no­we­go. Raz, co praw­da, wy­ko­rzy­stał ich w te­re­nie, a do­kład­nie w Mo­skwie, w celu wy­ty­po­wa­nia miejsc do ulo­ko­wa­nia skrzyn­ki kon­tak­to­wej, ale to było po­dyk­to­wa­ne po­trze­bą utrzy­ma­nia dzia­łań w ści­słej ta­jem­ni­cy, co wy­klu­cza­ło an­ga­żo­wa­nie ko­go­kol­wiek z tam­tej­szej ame­ry­ka­ńskiej am­ba­sa­dy, a tym bar­dziej ko­goś do­dat­ko­we­go z cen­tra­li w Lan­gley. Poza tym, zgod­nie z za­sa­da­mi kon­spi­ra­cji, jego pod­wład­ni nie mie­li żad­nej wie­dzy o tym, jak do­ce­lo­wo zo­stał zbu­do­wa­ny sys­tem łącz­no­ści i kto brał w nim udział. „I tak po­win­no po­zo­stać!” – za­ko­ńczył zde­cy­do­wa­nie ten wątek. 

			„A je­śli For­tow zo­stał zde­kon­spi­ro­wa­ny przez prze­ciw­ni­ka?” – po­my­ślał lękli­wie, cho­ciaż wcze­śniej­sze wnio­ski wy­klu­cza­ły taką ewen­tu­al­no­ść. Po­now­nie prze­ana­li­zo­wał wszyst­kie za­sto­so­wa­ne roz­wi­ąza­nia ope­ra­cyj­ne i oce­nił dzia­ła­nia, ja­kie prze­pro­wa­dził pod­czas or­ga­ni­zo­wa­nia ca­łe­go wy­wia­dow­cze­go przed­si­ęw­zi­ęcia. I choć stwier­dził, że nic ta­kie­go nie mo­gło mieć miej­sca, ci­ągle nur­to­wa­ło go py­ta­nie, co będzie, je­śli czas nie przy­nie­sie żad­nych od­po­wie­dzi. 

			Szu­kał roz­wi­ąza­nia. Chciał w swo­im umy­śle od­na­le­źć ja­kąś wska­zów­kę, co po­wi­nien zro­bić, je­śli pro­fe­sor nie da zna­ku ży­cia. „Je­śli w prze­ci­ągu ty­go­dnia nic się nie wy­ja­śni, to nie będę miał in­ne­go wy­jścia, jak tyl­ko uru­cho­mić Ja­szę” – zde­cy­do­wał. Mo­skiew­ski łącz­nik był je­dy­nym czło­wie­kiem, do któ­re­go mógł mieć stu­pro­cen­to­we za­ufa­nie.

			Rozdział 5

			Czer­wo­na wy­kła­dzi­na tłu­mi­ła kro­ki w dłu­gim ko­ry­ta­rzu. Opu­ścił go przez wy­so­kie, dwu­skrzy­dło­we drzwi i zna­la­zł się w ad­mi­ni­stra­cyj­nej części bu­dyn­ku. Tu­taj wy­strój wnętrz był o wie­le skrom­niej­szy, cho­ciaż spe­łniał kry­te­ria naj­wy­ższej kla­sy wy­ko­ńcze­nia po­miesz­czeń biu­ro­wych. 

			W dro­dze do swo­je­go ga­bi­ne­tu spo­tkał zna­jo­me­go. Za­mie­ni­li kil­ka słów i po­że­gna­li się zdaw­ko­wy­mi uśmie­cha­mi. Ci­ężkim kro­kiem ru­szył da­lej. Nie zdo­łał wy­trzy­mać na­pi­ęcia, więc udał się do to­a­le­ty. Wsze­dł do ka­bi­ny, usia­dł na kla­pie za­sła­nia­jącej wnętrze se­de­su. Po­czuł, jak ko­szu­la lepi się do tor­su, a kra­wat za­ci­ska ni­czym pętla. 

			Od­był wła­śnie wa­żną roz­mo­wę z prze­ło­żo­nym. Na jej za­ko­ńcze­nie otrzy­mał kod do­stępu do ści­śle taj­ne­go ma­te­ria­łu wraz z po­le­ce­niem wpro­wa­dze­nia do jego tre­ści me­ry­to­rycz­nych ko­men­ta­rzy. Był zde­cy­do­wa­ny wy­ko­rzy­stać za­ist­nia­łe oko­licz­no­ści, ale jak zwy­kle bał się nie­sa­mo­wi­cie. 

			Strach uwi­dacz­niał się u nie­go fi­zjo­lo­gicz­nie. Bi­cie ser­ca przy­spie­sza­ło, od­dech sta­wał się krót­szy, a na skó­rę ob­fi­cie wy­pe­łzał pot. Dla­te­go, gdy tyl­ko po­ja­wi­ły się pierw­sze ozna­ki pa­ra­li­żu­jące­go lęku, po­sta­no­wił scho­wać się w to­a­le­cie. Mu­siał to prze­cze­kać. Z do­świad­cze­nia wie­dział, że za kil­ka mi­nut wszyst­ko wró­ci do nor­my. Na­zy­wał to oswa­ja­niem się z no­wym wy­zwa­niem. 

			Nie li­czył już, ilu ta­kim wy­zwa­niom sta­wił czo­ło. Nie pa­mi­ętał ta­kże, cze­go wi­ęk­szo­ść z nich do­ty­czy­ła. W jego gło­wie tkwi­ło tyl­ko do­kład­ne wspo­mnie­nie pierw­sze­go, ja­kie­go pod­jął się pra­wie pięć lat temu. Mógł jesz­cze pre­cy­zyj­nie opi­sać ostat­nie, sprzed nie­spe­łna mie­si­ąca. 

			Wró­cił do ga­bi­ne­tu. Włączył kom­pu­ter, wło­żył do czyt­ni­ka oso­bi­stą kar­tę bez­pie­cze­ństwa i za­lo­go­wał się do we­wnętrz­nej sie­ci ad­mi­ni­stra­cyj­nej. Otwo­rzył de­dy­ko­wa­ny tyl­ko jemu wir­tu­al­ny pul­pit. Ści­śle taj­ny ma­te­riał od prze­ło­żo­ne­go już się tam znaj­do­wał. Na­je­chał wska­źni­kiem mysz­ki na plik, klik­nął dwa razy, po czym w okien­ku wpro­wa­dził kod do­stępu. 

			Ty­tuł do­ku­men­tu wy­świe­tlo­ne­go na mo­ni­to­rze su­ge­ro­wał, że ma do czy­nie­nia ze spra­wą naj­wy­ższej wagi. Przej­rzał po­bie­żnie tekst, sczy­tu­jąc śród­ty­tu­ły od­no­szące się do naj­istot­niej­szych kwe­stii. Uśmiech­nął się do sie­bie, gdyż zro­zu­miał, że ten dzień będzie mógł za­li­czyć do naj­bar­dziej uda­nych w swo­jej szpie­gow­skiej ka­rie­rze. Po­sta­no­wił, że sfo­to­gra­fu­je ka­żdą stro­nę po na­nie­sie­niu swo­ich ko­men­ta­rzy, by jesz­cze bar­dziej zwi­ęk­szyć war­to­ść ma­te­ria­łu. 

			Kie­dy opra­co­wał pierw­szą, do­tknął ma­chi­nal­nie nie­wiel­kie­go znacz­ka w kla­pie ma­ry­nar­ki przed­sta­wia­jące­go ro­syj­ską fla­gę. Był to w rze­czy­wi­sto­ści mi­nia­tu­ro­wy apa­rat fo­to­gra­ficz­ny po­sia­da­jący nie­zau­wa­żal­ny dla ludz­kie­go oka sze­ro­ko­kąt­ny obiek­tyw. Na­stęp­nie si­ęgnął po le­żące na biur­ku etui na przy­bo­ry do pi­sa­nia. Obok mar­ko­we­go wiecz­ne­go pió­ra i ele­ganc­kie­go dłu­go­pi­su tkwił zwy­kły ołó­wek. Wy­jął go. W jego wnętrzu znaj­do­wa­ło się urządze­nie umo­żli­wia­jące uru­cha­mia­nie mi­gaw­ki w apa­ra­cie oraz od­biór i za­pi­sy­wa­nie prze­sy­ła­nych z nie­go zdjęć. W celu zro­bie­nia fo­to­gra­fii wy­star­czy­ło rów­no­cze­śnie do­tknąć na krót­ko ko­ńcó­wek gra­fi­to­we­go ry­si­ka: za­ostrzo­nej oraz prze­ciw­le­głej, któ­ra spe­cjal­nie odro­bi­nę wy­sta­wa­ła z drew­nia­ne­go kor­pu­su. 

			Po­chwy­cił ołó­wek w taki spo­sób, by kciuk pra­wej ręki mógł wy­god­nie spo­cząć na jego nie­za­ostrzo­nym ko­ńcu. Po­pra­wił się w fo­te­lu, by przy­pin­ka w kla­pie ma­ry­nar­ki usta­wi­ła się mniej wi­ęcej rów­no­le­gle do mo­ni­to­ra i na krót­ką chwi­lę przy­ło­żył za­ostrzo­ny ry­sik do po­wierzch­ni le­wej dło­ni. Za­mkni­ęcie ob­wo­du elek­trycz­ne­go spo­wo­do­wa­ło zro­bie­nie zdjęcia i za­pi­sa­nie go w elek­tro­nicz­nej pa­mi­ęci. 

			Ana­li­za do­ku­men­tu za­jęła cały dzień. Tuż przed wy­jściem z biu­ra wy­słał in­for­ma­cję do prze­ło­żo­ne­go, że po­le­ce­nie zo­sta­ło wy­ko­na­ne, zaś opra­co­wa­ny ma­te­riał ode­sła­ny do pier­wot­nej lo­ka­li­za­cji. 

			Opu­ścił ga­bi­net i szyb­kim kro­kiem udał się do głów­ne­go holu bu­dyn­ku. Przed wy­jściem mu­siał pod­dać się kon­tro­li przy za­sto­so­wa­niu bram­ki ska­nu­jącej. Nie oba­wiał się jed­nak tej pro­ce­du­ry. Funk­cjo­na­riu­sze Fe­de­ral­nej Słu­żby Ochro­ny jesz­cze ni­g­dy nie zwró­ci­li uwa­gi ani na zna­czek w kla­pie ma­ry­nar­ki, ani tym bar­dziej na ołó­wek prze­no­szo­ny w tecz­ce. 

			Rozdział 6

			Ruch w cen­trum Mo­skwy pul­so­wał ner­wo­wo, co do złu­dze­nia przy­po­mi­na­ło przedśmiert­ne drgaw­ki wiel­kie­go aglo­me­ra­cyj­ne­go or­ga­ni­zmu. Kry­lin z za­stęp­cą sta­li w mon­stru­al­nym kor­ku. W ma­jo­rze ki­pia­ła nie­cier­pli­wo­ść, gdyż otrzy­mał wła­śnie wia­do­mo­ść, że w Ja­sie­nie­wie4) ocze­ki­wał na nie­go ra­port z sek­cji zwłok For­to­wa. Na­to­miast sie­dzący za kie­row­ni­cą Zu­ba­tow spo­glądał na wszyst­ko, co dzia­ło się wo­kół, ze sto­ic­ką obo­jęt­no­ścią. Jako rdzen­ny Mo­skwia­nin przyj­mo­wał za­ist­nia­łą sy­tu­ację za ty­po­wą. 

			Wra­ca­li z Uni­wer­sy­te­tu Ło­mo­no­so­wa. W tam­tej­szym dzia­le kadr za­po­zna­li się z ma­te­ria­ła­mi do­ty­czący­mi nie­ży­jące­go agen­ta. Po­świ­ęci­li na to po­ło­wę dnia. Naj­pierw na­tra­fi­li na biu­ro­kra­tycz­ną ba­rie­rę i to po­mi­mo tego, że wy­stępo­wa­li pod przy­kry­ciem po­li­cjan­tów. Nie zro­bi­ło to jed­nak na ni­kim wra­że­nia. Skie­ro­wa­no ich do ja­kie­goś za­stęp­cy na­czel­ni­ka, któ­ry bez­ce­re­mo­nial­nie, w lek­ce­wa­żący spo­sób od­rzu­cił ich żąda­nie, za­sła­nia­jąc się sze­re­giem prze­pi­sów. A kie­dy ka­zał im przy­nie­ść od­po­wied­nią zgo­dę pod­pi­sa­ną przez ja­kie­goś pe­łno­moc­ni­ka rek­to­ra, Zu­ba­tow nie wy­trzy­mał, wy­jął le­gi­ty­ma­cję SWR i pod­su­wa­jąc mu ją pod nos, po­wie­dział przy­mil­nym gło­sem: „Jak nam za­raz, dur­niu, nie po­mo­żesz, to tak ci sko­pię dup­sko, że nie będziesz mógł sie­dzieć przez mie­si­ąc”. Urzęd­nik tak się prze­stra­szył, że w jed­nej chwi­li wy­dał swo­im pod­wład­nym od­po­wied­nie po­le­ce­nie. 

			Na­stęp­nie mu­sie­li prze­bić się przez stos ma­te­ria­łów ar­chi­wal­nych. Chcąc za­cho­wać cel swo­jej wi­zy­ty w ta­jem­ni­cy, po­pro­si­li o tecz­ki wszyst­kich by­łych pra­cow­ni­ków, któ­rzy prze­szli na eme­ry­tu­rę w tym sa­mym roku, co For­tow. 

			– Nie dość, że wi­zy­ta na uni­wer­sy­te­cie ni­cze­go nam prak­tycz­nie nie dała, to jesz­cze tra­ci­my czas na sie­dze­nie w sa­mo­cho­dzie – uty­ski­wał Kry­lin.

			– Nie wku­rzaj się. – Ka­pi­tan chciał uspo­ko­ić prze­ło­żo­ne­go. – Mo­że­my za to spo­koj­nie po­ga­dać o na­szej spra­wie – za­pro­po­no­wał. – Dla­cze­go sądzisz, że uzy­ska­ne dzi­siaj in­for­ma­cje są nie­przy­dat­ne? 

			– Nie wiem, czy są nie­przy­dat­ne, w ka­żdym ra­zie nie na­pro­wa­dza­ją nas na ża­den trop – od­pa­rł ma­jor. 

			– Cho­dzi ci o to, że dzia­łal­no­ść za­wo­do­wa agen­ta w ża­den spo­sób nie po­win­na in­te­re­so­wać Ame­ry­ka­nów? – Zu­ba­tow miał te­raz przed ocza­mi akta For­to­wa, z któ­rych wy­ni­ka­ło, że ten był wy­bit­nym pro­fe­so­rem hi­sto­rii li­te­ra­tu­ry ro­syj­skiej.

			– Zga­dza się – po­twier­dził z prze­ko­na­niem Kry­lin. – Wszyst­ko by się kle­iło, je­śli fa­cet zaj­mo­wa­łby się na przy­kład po­li­to­lo­gią, so­cjo­lo­gią albo fi­zy­ką jądro­wą. Wte­dy by­ło­by wia­do­mo, jaką wie­dzą słu­żył prze­ciw­ni­ko­wi. A co mógł ofe­ro­wać fi­lo­log?! – Zdzi­wie­nie do­pra­wio­ne za­kło­po­ta­niem dłu­go wy­brzmie­wa­ło w prze­strze­ni sa­mo­cho­du. 

			– Moim zda­niem trze­ba pó­jść tro­pem jego kon­tak­tów po­za­za­wo­do­wych. – Za­stęp­ca nie prze­jął się tym, co usły­szał. – Przy­po­mnij so­bie hi­sto­rię Blun­ta5), na­sze­go agen­ta w Wiel­kiej Bry­ta­nii. Cho­ciaż był pro­fe­so­rem hi­sto­rii sztu­ki, to od­dał nam ogrom­ne usłu­gi. Może mamy do czy­nie­nia z po­dob­nym przy­pad­kiem? 

			– Ale on słu­żył w MI5, a po­tem miał bez­po­śred­ni do­stęp do kró­lew­skie­go dwo­ru i wszyst­kich naj­wa­żniej­szych lu­dzi w Lon­dy­nie. Był po­wszech­nie zna­ny i sza­no­wa­ny. Dzi­ęki temu dys­po­no­wał nie­ogra­ni­czo­ny­mi mo­żli­wo­ścia­mi wy­wia­dow­czy­mi. A sły­sza­łeś kie­dy­kol­wiek o For­to­wie?

			– Ra­czej nie – pa­dła ci­cha od­po­wie­dź, świad­cząca o tym, że Zu­ba­tow po­go­dził się z upad­kiem swo­jej kon­cep­cji. 

			– W tej ca­łej ukła­dan­ce nie pa­su­je mi jesz­cze jed­na rzecz. – Ma­jor zmie­nił te­mat. – Mamy dwu­dzie­sty pierw­szy wiek, a prze­ciw­nik zde­cy­do­wał się na za­sto­so­wa­nie sys­te­mu łącz­no­ści sprzed kil­ku­dzie­si­ęciu lat, jak w cza­sach zim­nej woj­ny. Dla­cze­go zor­ga­ni­zo­wa­no dla sta­rusz­ka skrzyn­kę kon­tak­to­wą? Nie dzi­wi cię to, Wowa? Nie ła­twiej było go na­uczyć prze­sy­ła­nia in­for­ma­cji przez in­ter­net?

			– Pa­mi­ętaj, że miał swo­je lata! Może po pro­stu nie umiał po­słu­gi­wać się kom­pu­te­rem? – zga­dy­wał ka­pi­tan. – A z dru­giej stro­ny, nie za­prze­czysz chy­ba, że lo­ka­li­za­cja skrzyn­ki oraz le­gen­da do­jścia do niej zo­sta­ły przy­go­to­wa­ne per­fek­cyj­nie.

			– To fakt. – Kry­lin po­ki­wał re­flek­syj­nie gło­wą. – Gdy­by nie na­sze źró­dło w CIA, nie mie­li­by­śmy po­jęcia o żad­nej ław­ce, a tym bar­dziej o For­to­wie. 

			– Dla­te­go mu­si­my po­grze­bać w ży­cio­ry­sie tego pro­fe­so­ra, za­si­ęgnąć języ­ka na jego te­mat, po­py­tać tu i tam – kom­bi­no­wał Zu­ba­tow. 

			– Ła­two po­wie­dzieć, trud­niej wy­ko­nać – za­re­ago­wał ma­jor. – A może ty, Wowa, już wiesz, gdzie na­le­ży za­si­ęgać tego języ­ka? – spy­tał pro­wo­ka­cyj­nie.

			Jego to­wa­rzysz nie dał się zbić z tro­pu, od­po­wie­dział na­tych­miast:

			– Może trze­ba za­cząć od jego sąsia­dów? 

			*

			„(…) Wy­klu­cza się na­tu­ral­ne oraz cho­ro­bo­we przy­czy­ny zgo­nu. Śmie­rć na­stąpi­ła w wy­ni­ku po­łk­ni­ęcia przez de­na­ta nie­zwy­kle sil­nej tok­sy­ny, o czym świad­czą cha­rak­te­ry­stycz­ne pla­my na języ­ku oraz pod­nie­bie­niu, a ta­kże dro­bi­ny szkła od­na­le­zio­ne w ja­mie ust­nej, praw­do­po­dob­nie po am­pu­łce trans­por­tu­jącej tru­ci­znę. Obec­nie nie jest mo­żli­we okre­śle­nie, jaki zwi­ązek che­micz­ny sta­no­wił bazę tok­sy­ny. Pró­ba jego iden­ty­fi­ka­cji zo­sta­nie prze­pro­wa­dzo­na w opar­ciu o spe­cja­li­stycz­ne ba­da­nia tok­sy­ko­lo­gicz­ne, któ­rych wy­ni­ków na­le­ży spo­dzie­wać się za kil­ka ty­go­dni. (…)”.

			 

			Twa­rze ofi­ce­rów wy­ra­ża­ły sku­pie­nie. Nie wie­dzie­li, jak od­nie­ść się do no­we­go, nie­zwy­kle istot­ne­go fak­tu. 

			– Spra­wa się skom­pli­ko­wa­ła – prze­rwał mil­cze­nie ma­jor.

			– Sta­ru­szek po­pe­łnił sa­mo­bój­stwo – Zu­ba­tow wy­szep­tał bez­wied­nie. 

			– Do­brze, żeś mi po­wie­dział, bo ina­czej bym się nie do­my­ślił! – Kry­lin zde­ner­wo­wał się. – Spró­buj­my od­po­wie­dzieć so­bie na py­ta­nie, dla­cze­go to zro­bił? – do­dał już spo­koj­niej.

			– Po pro­stu bał się wpad­ki i jej kon­se­kwen­cji. – Ka­pi­tan zrzu­cił z sie­bie tar­ga­jące nim emo­cje. 

			Ma­jor si­ęgnął po tecz­kę le­żącą na biur­ku, z któ­rej wy­ci­ągnął po­je­dyn­czą, za­pi­sa­ną kart­kę. Po­chy­lił się nad nią i coś stu­dio­wał. Kie­dy sko­ńczył, rze­kł:

			– Z re­la­cji na­szych lu­dzi wy­ni­ka, że For­tow w mo­men­cie za­trzy­ma­nia miał w ustach faj­kę. Jak więc zdo­łał po­dać so­bie tru­ci­znę?

			– Może była wła­śnie w faj­ce? – lo­gicz­nie od­pa­rł Zu­ba­tow. 

			Na te sło­wa Kry­lin włączył kom­pu­ter. Od­szu­kał plik z frag­men­tem na­gra­nia do­ku­men­tu­jące­go do­jście sta­rusz­ka do ław­ki, ob­słu­gę skrzyn­ki kon­tak­to­wej oraz ode­jście. Za­stęp­ca sta­nął obok. Przez kil­ka mi­nut uwa­żnie ogląda­li film. Wy­ni­ka­ło z nie­go, że For­tow przez cały czas nie wyj­mo­wał faj­ki z ust.

			– Chcia­łbym jesz­cze raz obej­rzeć tę faj­kę – za­żądał ka­pi­tan. 

			Naj­pierw z uwa­gą oglądał ją w ca­ło­ści, po­tem zaś od­dzie­lił ust­nik od głów­ki z ko­mo­rą spa­la­nia. Na ko­niec uśmiech­nął się do sie­bie i po­wie­dział:

			– Spo­strze­że­nie nu­mer je­den: ust­nik zo­stał prze­ro­bio­ny, by za­pew­ne mo­żna było w nim umie­ścić am­pu­łkę. Ale nie to jest naj­wa­żniej­sze.

			– Cze­go się do­pa­trzy­łeś? – Kry­lin był naj­wy­ra­źniej za­in­try­go­wa­ny.

			– Spo­strze­że­nie nu­mer dwa: nasz agent nie od­pa­lił ty­to­niu…

			– Niech to szlag! – nie wy­trzy­mał ma­jor. – To prze­cież ozna­cza tyl­ko jed­no! 

			– Tak jest! – Za­stęp­ca uśmiech­nął się try­um­fal­nie. – For­tow chciał mieć pew­no­ść, że zdąży za­żyć tru­ci­znę w ra­zie de­kon­spi­ra­cji!

			Roz­dzie­li­ła ich ci­sza. Prze­tra­wia­li za­dzi­wia­jące od­kry­cie.

			– Cze­go on się tak oba­wiał, że ode­brał so­bie ży­cie? – Kry­lin po­wró­cił do za­sad­ni­czej kwe­stii.

			– Był sta­ry, na pew­no sądził, że nie wy­trzy­ma w śledz­twie. Prze­cież sam do­sko­na­le wiesz, ja­kie opi­nie krążą o nas w spo­łe­cze­ństwie. Moim zda­niem on się po pro­stu bał, że będzie tor­tu­ro­wa­ny – Zu­ba­tow po­wtó­rzył wy­po­wie­dzia­ną wcze­śniej teo­rię. 

			– Za­łó­żmy jed­nak, że nie masz ra­cji, Wowa – za­opo­no­wał ma­jor. – Spójrz­my na fakt za­ży­cia tru­ci­zny z in­nej stro­ny. Nie ma wąt­pli­wo­ści, że to ame­ry­ka­ńscy mo­co­daw­cy do­star­czy­li agen­to­wi am­pu­łkę. Na pew­no mu­sie­li mieć ja­kiś istot­ny po­wód, że się na to zde­cy­do­wa­li. A my prze­cież oce­ni­li­śmy, że dzia­łal­no­ść For­to­wa była prak­tycz­nie nie do wy­kry­cia, więc tak na­praw­dę nie było po­trze­by za­gwa­ran­to­wa­nia mu mo­żli­wo­ści po­pe­łnie­nia sa­mo­bój­stwa. Jesz­cze raz po­wtó­rzę: gdy­by nie in­for­ma­cje od na­sze­go źró­dła w CIA, ni­g­dy nie od­kry­li­by­śmy sta­rusz­ka. 

			– A i one były prze­cież frag­men­ta­rycz­ne – do­po­wie­dział ka­pi­tan. – To w ogó­le cud, że uda­ło nam się wy­ty­po­wać wła­ści­wą ław­kę.

			– No wła­śnie – przy­tak­nął Kry­lin. – A więc te­raz chy­ba się zgo­dzisz, że w świe­tle tego, co po­wie­dzia­łem, wy­po­sa­że­nie agen­ta w am­pu­łkę z tru­ci­zną nie mia­ło żad­ne­go uza­sad­nie­nia.

			– Wy­wód wy­da­je się lo­gicz­ny, Że­nia, ale szcze­rze mó­wi­ąc, nie prze­ko­na­łeś mnie. Dla mnie agent po­pe­łnił sa­mo­bój­stwo ze stra­chu przed bó­lem, ja­kie­go mógł do­znać pod­czas prze­słu­cha­nia. Hi­sto­ria na­szej słu­żby do­star­cza wie­lu ta­kich przy­kła­dów.

			– Może rze­czy­wi­ście tak było – oświad­czył wol­no Kry­lin.

			– Mamy jesz­cze je­den pro­blem. – Zu­ba­tow spo­wa­żniał. – Nie mo­że­my do­pu­ścić, by fakt sa­mo­bój­stwa For­to­wa stał się po­wszech­nie zna­ny. Ame­ry­ka­nie od razu po­ła­pa­li­by się, że go od­kry­li­śmy i za­pew­ne za­mro­zi­li­by całą spra­wę. A to prze­kre­śli­ło­by szan­se na dal­sze dzia­ła­nia. 

			– Dla­te­go cze­ka­łem na na­sze­go pa­to­lo­ga. On ofi­cjal­nie po­twier­dzi, że sta­ru­szek zma­rł na atak ser­ca. 

			*

			Po­sta­no­wi­li wy­ko­rzy­stać po­my­sł zdo­by­cia in­for­ma­cji o For­to­wie od jego sąsia­dów. Zresz­tą nie mie­li na ra­zie in­ne­go wy­jścia. Trze­ba było re­la­tyw­nie szyb­ko do­wie­dzieć się jak naj­wi­ęcej o ży­ciu agen­ta, jego ro­dzi­nie, zwy­cza­jach, kon­tak­tach to­wa­rzy­skich oraz spo­so­bie spędza­nia cza­su. Pod­wład­ni Kry­li­na usta­li­li już wcze­śniej kil­ka wa­żnych szcze­gó­łów o by­łym na­ukow­cu: miesz­kał sa­mot­nie, do­ra­biał so­bie do eme­ry­tu­ry na uni­wer­sy­te­cie, pro­wa­dząc cykl wy­kła­dów w Ka­te­drze Hi­sto­rii Li­te­ra­tu­ry Ro­syj­skiej, nie po­sia­dał sa­mo­cho­du, na kon­cie w ban­ku miał nie­du­że oszczęd­no­ści, jego pies wa­bił się Bon Bon.

			Ów zwie­rzak na­ro­bił spo­ro za­mie­sza­nia, gdyż nie wia­do­mo było, co z nim zro­bić. Z jed­nej stro­ny na­le­ża­ło mieć nad nim kon­tro­lę, po­nie­waż sta­no­wił istot­ny ele­ment spra­wy, zaś z dru­giej stwa­rzał ogrom­ne pro­ble­my lo­gi­stycz­ne. Po tym, jak dzi­ęki psia­ko­wi od­na­le­zio­no dom, w któ­rym miesz­kał agent, przy­wie­zio­no czwo­ro­no­ga do Ja­sie­nie­wa, do ga­bi­ne­tu ma­jo­ra. Trze­ba było go oczy­wi­ście kar­mić i wy­pro­wa­dzać za po­trze­bą. Zle­co­no to ochro­nie, ale Bon Bon nie był z tego za­do­wo­lo­ny, opie­rał się i pisz­czał wnie­bo­gło­sy. Upodo­bał so­bie za to Kry­li­na. Przy­mi­lał się do nie­go, szcze­kał, kie­dy ten wy­cho­dził z ga­bi­ne­tu, ma­chał ogo­nem, kie­dy wra­cał, oraz war­czał na ka­żde­go, kto na­wie­dzał prze­ło­żo­ne­go. Po dwóch dniach ofi­cer ska­pi­tu­lo­wał i za­brał czwo­ro­no­ga do wła­sne­go domu. Wzbu­dzi­ło to po­cząt­ko­wo opór żony, któ­ry mi­nął jed­nak po paru go­dzi­nach pod wpły­wem uro­kli­wo­ści zwie­rza­ka. Syn zaś od razu za­ak­cep­to­wał no­we­go do­mow­ni­ka, obie­cu­jąc na­wet, że będzie się nim zaj­mo­wał. Nie zwol­ni­ło to jed­nak ma­jo­ra z obo­wi­ąz­ku wcze­śniej­sze­go wsta­wa­nia w celu wy­pro­wa­dza­nia psa na po­ran­ny spa­cer. 

			Za­par­ko­wa­li przed do­mem, w któ­rym znaj­do­wa­ło się miesz­ka­nie For­to­wa. Usta­li­li, że – po­dob­nie jak na uni­wer­sy­te­cie – wcie­lą się w po­li­cjan­tów. Nie mo­gli bo­wiem po­zwo­lić, by wśród wspó­łmiesz­ka­ńców agen­ta roz­nio­sła się wie­ść, że in­te­re­su­ją się nim słu­żby spe­cjal­ne. To mo­gło­by zo­stać od­no­to­wa­ne przez prze­ciw­ni­ka. 

			Kie­ru­jąc się pro­stą lo­gi­ką, zde­cy­do­wa­li, że za­czną od naj­bli­ższe­go sąsia­da nie­ży­jące­go na­ukow­ca. Sta­nęli przed do­mo­fo­nem, ka­pi­tan na­ci­snął od­po­wied­ni przy­cisk. Po chwi­li usły­sze­li ba­ry­to­no­wy, znie­kszta­łco­ny przez elek­tro­ni­kę głos. Przed­sta­wi­li się ofi­cjal­nie, po czym we­szli do bu­dyn­ku. 

			W drzwiach do miesz­ka­nia cze­kał na nich mężczy­zna w po­de­szłym wie­ku o ma­syw­nej po­stu­rze. Nie przy­wi­tał się, tyl­ko za­żądał oka­za­nia le­gi­ty­ma­cji słu­żbo­wych. Kie­dy sko­ńczył ich wni­kli­we stu­dio­wa­nie, za­pro­sił „po­li­cjan­tów” do środ­ka. 

			– Co was spro­wa­dza, to­wa­rzy­sze? – go­spo­darz spy­tał w ra­dziec­kim sty­lu, gdy tyl­ko usie­dli przy sto­le w naj­wi­ęk­szym po­ko­ju. 

			– Wasz sąsiad, Gien­na­di­ju Wik­to­ro­wi­czu. – Zu­ba­tow znał per­so­na­lia roz­mów­cy, po­nie­waż wcze­śniej lu­dzie z ich sek­cji usta­li­li dane wszyst­kich wspó­łmiesz­ka­ńców zma­rłe­go agen­ta.

			– Cho­dzi wam o Alek­sie­ja Pa­wło­wi­cza? – Na twa­rzy mężczy­zny po­ja­wi­ło się zdzi­wie­nie. – Nie wi­dzia­łem go od paru dni. Sta­ło się coś? – Za­nie­po­ko­ił się.

			– Nie żyje – bez­ce­re­mo­nial­nie oznaj­mił Kry­lin. – Dla­te­go was nie­po­ko­imy. 

			In­for­ma­cja ta nie zro­bi­ła na sąsie­dzie For­to­wa żad­ne­go wi­docz­ne­go wra­że­nia, jego cia­ło po­zo­sta­ło nie­po­ru­szo­ne. Spy­tał:

			– Jak uma­rł?

			– Na atak ser­ca – od­rze­kł pew­nie ma­jor.

			– To dla­cze­go po­li­cja się tym in­te­re­su­je? – Ofi­ce­ro­wie SWR usły­sze­li nutę po­dejrz­li­wo­ści w gło­sie roz­mów­cy. Ka­pi­tan jed­nak się tym nie prze­jął:

			– Bo cia­ło zna­le­zio­no w po­bli­skim par­ku.

			– W ja­kim celu mnie okła­mu­je­cie, to­wa­rzy­sze?! – Py­ta­nie to było tak nie­ocze­ki­wa­ne, że wpędzi­ło wy­wia­dow­ców nie­mal w po­płoch.

			– Nie ro­zu­miem. – Kry­lin sta­rał się trzy­mać fa­son. – O co wam cho­dzi, Gien­na­di­ju Wik­to­ro­wi­czu?

			– Zgod­nie z pra­wem po­li­cja zaj­mu­je się wy­ja­śnia­niem oko­licz­no­ści śmier­ci w miej­scach pu­blicz­nych, je­śli za­cho­dzi oba­wa o udział osób trze­cich. A sami przy­zna­cie, to­wa­rzy­sze, że atak ser­ca wy­klu­cza pro­wa­dze­nie ta­kie­go po­stępo­wa­nia. 

			– Skąd o tym wie­cie? – W oczach Zu­ba­to­wa bły­snęło au­ten­tycz­ne za­in­te­re­so­wa­nie.

			– Je­stem eme­ry­to­wa­nym ofi­ce­rem Ko­mi­te­tu Śled­cze­go – gruch­nęło. – Je­śli więc na­tych­miast nie usły­szę ja­kie­goś wy­tłu­ma­cze­nia, to się po­że­gna­my, a ja będę zmu­szo­ny za­wia­do­mić od­po­wied­nie wła­dze.

			Na­le­ża­ło ra­to­wać sy­tu­ację. Ma­jor wy­pro­sto­wał się i od­chrząk­nął zna­cząco. W gło­wie kon­stru­ował wia­ry­god­ną hi­sto­ryj­kę. Po chwi­li z jego ust po­pły­nęły wy­ja­śnie­nia:

			– Zma­rły to po­wszech­nie sza­no­wa­ny, wy­bit­ny uczo­ny mo­skiew­skie­go uni­wer­sy­te­tu. Na­ka­za­no nam, by nie wy­wo­ły­wać wśród jego sąsia­dów sen­sa­cyj­nych plo­tek…

			– To co tak na­praw­dę się wy­da­rzy­ło? – prze­rwał nie­mal wład­czo go­spo­darz; wy­gląda­ło na to, że ode­zwa­ły się w nim daw­ne, za­wo­do­we na­wy­ki. 

			Kry­lin zro­zu­miał, że nie umknie jego do­cie­kli­wo­ści. Wie­dział, że je­śli nie po­wie praw­dy, to po­zba­wi sie­bie i swo­je­go za­stęp­cę wia­ry­god­no­ści, wsku­tek cze­go trze­ba się będzie wy­no­sić z miesz­ka­nia. A jego wła­ści­ciel, eme­ry­to­wa­ny śled­czy, na pew­no mógł wie­le po­wie­dzieć na te­mat nie­ży­jące­go agen­ta.

			– Mamy do czy­nie­nia z sa­mo­bój­stwem – po­wie­dział. – A to wy­ma­ga, jak słusz­nie za­uwa­ży­li­ście, Gien­na­di­ju Wik­to­ro­wi­czu, spraw­dze­nia, czy nie było w tym udzia­łu osób trze­cich. 

			– Po­wie­sił się w par­ku? – Py­ta­nie go­spo­da­rza świad­czy­ło, że ten po­sta­no­wił po­now­nie za­ufać swo­im go­ściom.

			– Otruł się. – Od­po­wie­dzi udzie­lił Zu­ba­tow. – Praw­do­po­dob­nie użył ja­kie­goś do­stęp­ne­go na ryn­ku zwi­ąz­ku cy­jan­ku. Za kil­ka ty­go­dni po­twier­dzą to ba­da­nia tok­sy­ko­lo­gicz­ne. – Tymi szcze­gó­ła­mi chciał za­sto­po­wać dal­szą cie­ka­wo­ść roz­mów­cy.

			– No ta­aak – były funk­cjo­na­riusz wes­tchnął prze­ci­ągle. – Te­raz po­wo­dy wa­szej wi­zy­ty są zro­zu­mia­łe. Py­taj­cie, to­wa­rzy­sze! Co chce­cie wie­dzieć? 

			– Do­brze się zna­li­ście? – Ma­jor z za­do­wo­le­niem przy­jął za­pro­sze­nie do wła­ści­wej kon­wer­sa­cji.

			– Utrzy­my­wa­li­śmy dość bli­skie, sąsiedz­kie kon­tak­ty.

			– Chcie­li­by­śmy wie­dzieć jak naj­wi­ęcej o For­to­wie. Czym się zaj­mo­wał? Kto go od­wie­dzał? Jak spędzał czas? – Zu­ba­tow dążył do kon­kre­tów. Opa­no­wa­ło go prze­ko­na­nie, że na­tra­fi­li na wła­ści­we­go in­for­ma­to­ra. 

			– Był na­ukow­cem, znaw­cą li­te­ra­tu­ry ro­syj­skiej. – Go­spo­darz pod­po­rząd­ko­wał się ocze­ki­wa­niom ofi­ce­rów. – Owdo­wiał kil­ka­na­ście lat temu. Ra­zem z żoną ule­gł ci­ężkie­mu wy­pad­ko­wi sa­mo­cho­do­we­mu; ona nie prze­ży­ła, a on zo­stał in­wa­li­dą. Od tam­tej pory już ni­g­dy nie za­sia­dł za kie­row­ni­cą. 

			– A dzie­ci? – prze­rwał ma­jor.

			– Miał tyl­ko syna, Pa­wła. Jest in­ży­nie­rem spe­cja­li­zu­jącym się w wy­do­by­wa­niu naf­ty. Od lat miesz­ka w Abu Zabi, w Emi­ra­tach. 

			– Często je­ździł do syna? – W gło­wie ka­pi­ta­na mi­gnęła na­dzie­ja na ja­kiś ślad iden­ty­fi­ku­jący ka­nał łącz­no­ści agen­ta.

			– Wi­dy­wa­li się bar­dzo rzad­ko, tyl­ko wte­dy, gdy Pa­weł przy­la­ty­wał do kra­ju. Ostat­ni raz było to ze dwa lata temu.

			– A czy For­tow wy­je­żdżał z Mo­skwy? – Kry­lin od razu po­jął za­my­sł swo­je­go za­stęp­cy.

			– Z tego, co wiem, to je­ździł tyl­ko na ja­kieś go­ścin­ne wy­kła­dy do Pe­ters­bur­ga i Ro­sto­wa nad Do­nem.

			– A za gra­ni­cę? – drążył Zu­ba­tow.

			– A dla­cze­go to ta­kie wa­żne? – Go­spo­da­rzo­wi zno­wu coś nie pa­so­wa­ło. 

			– Spy­ta­łem tyl­ko tak, dla po­rząd­ku. – Ka­pi­tan wy­co­fał się, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko. 

			– Nie sły­sza­łem od nie­go, żeby kie­dy­kol­wiek wy­je­żdżał poza Ro­sję. On w ogó­le, przez to swo­je ci­ężkie ka­lec­two, nie lu­bił pod­ró­żo­wać – sąsiad For­to­wa udzie­lił jed­nak od­po­wie­dzi.

			– To dla­cze­go miał psa? – Kry­lin zmie­nił wątek. – Wy­pro­wa­dza­nie go mu­sia­ło być chy­ba dla nie­go bar­dzo uci­ążli­we?

			– Po­noć tak mu za­le­cił le­karz. – Gien­na­dij Wik­to­ro­wicz roz­ło­żył ręce w ge­ście ozna­cza­jącym, że on ta­kże tego zbyt­nio nie ro­zu­miał. – Alek­siej Pa­wło­wicz mó­wił mi, że jak nie będzie dużo cho­dził, to sko­ńczy na wóz­ku in­wa­lidz­kim.

			– Jak w ogó­le For­tow spędzał czas, oprócz tego, że spa­ce­ro­wał z psem? – Zu­ba­tow umie­jęt­nie po­ru­szył na­stęp­ny te­mat.

			– Za­sad­ni­czo to on sie­dział w domu i pra­co­wał na­uko­wo. Chwa­lił się, że pi­sze ob­szer­ną mo­no­gra­fię na te­mat hi­sto­rii li­te­ra­tu­ry ra­dziec­kiej. Mó­wił, że jego ksi­ążka będzie pre­zen­to­wać no­wa­tor­skie po­de­jście do tego za­gad­nie­nia. Bar­dzo często gry­wał też przez in­ter­net w sza­chy. No i spo­ty­kał się ze mną. Obo­wi­ąz­ko­wo dwa razy w ty­go­dniu pi­li­śmy ra­zem her­ba­tę. 

			– Ale chy­ba cza­sa­mi do­kądś wy­cho­dził? – Ma­jor był za­wie­dzio­ny tym, co usły­szał. 

			– By­wał re­gu­lar­nie w te­atrze. Za­pra­szał mnie kil­ka­krot­nie, ale ja­koś ni­g­dy nie mia­łem ocho­ty.

			– A czy ktoś go od­wie­dzał? 

			– Oprócz mnie, to ra­czej nikt.

			– Czy mo­że­cie, Gien­na­di­ju Wik­to­ro­wi­czu, po­wie­dzieć nam coś o po­glądach po­li­tycz­nych wa­sze­go sąsia­da? – Za­stęp­ca po­sta­no­wił wy­ba­dać kwe­stię bar­dzo dra­żli­wą dla ka­żde­go Ro­sja­ni­na, to­też nie zdzi­wił się, wi­dząc tęże­jące ob­li­cze roz­mów­cy. – Nie bój­cie się, nie pro­to­ko­łu­je­my prze­cież na­sze­go spo­tka­nia – za­chęcił. 

			Ten spoj­rzał to na jed­ne­go, to na dru­gie­go ofi­ce­ra i, wi­dząc przy­ja­zne wy­ra­zy twa­rzy, prze­ła­mał się:

			– Nie chcia­łbym mó­wić źle o zma­rłym, ale nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że Alek­siej Pa­wło­wicz był w głębi du­cha pro­za­chod­nim de­mo­kra­tą. Zde­cy­do­wa­nie kry­ty­ko­wał obec­ny sys­tem wła­dzy. 

			– Za­tem na­le­ży chy­ba przy­jąć, że jego sto­su­nek do na­szej ope­ra­cji woj­sko­wej w Ukra­inie był ne­ga­tyw­ny? – Kry­lin wtrącił oczy­wi­ste py­ta­nie.

			– Wi­ęcej niż ne­ga­tyw­ny. Strasz­nie to prze­ży­wał. Kie­dy po­wie­dział mi, że Ro­sja za wy­wo­ła­nie woj­ny będzie prze­klęta, po­kłó­ci­li­śmy się. Bar­dzo się wte­dy na mnie ob­ra­ził. 

			– Za co?

			– Za to, że bro­ni­łem po­li­ty­ki na­sze­go pre­zy­den­ta. – Go­spo­darz spoj­rzał har­do na ofi­ce­rów, a po­tem, spu­ściw­szy nie­znacz­nie gło­wę, do­dał: – Od dwóch mie­si­ęcy ze sobą nie roz­ma­wia­li­śmy… A te­raz on już nie żyje – do­dał z od­cie­niem przy­gnębie­nia w gło­sie.

			– Dla­cze­go tak emo­cjo­nal­nie za­re­ago­wał? – do­py­ty­wał się ma­jor.

			– Chy­ba dla­te­go, że sie­bie uwa­żał za do­bre­go hu­ma­ni­stę, a mnie za złe­go ko­mu­ni­stę. 

			Wszy­scy trzej za­mil­kli na chwi­lę pod wpły­wem skom­pli­ko­wa­ne­go splo­tu ro­syj­skich lo­sów. Pierw­szy ock­nął się Zu­ba­tow, za­dał ostat­nie py­ta­nie: – Jak my­śli­cie, Gien­na­di­ju Wik­to­ro­wi­czu, dla­cze­go wasz sąsiad ode­brał so­bie ży­cie? Czy wa­szym zda­niem ist­nia­ły ja­kieś kon­kret­ne ku temu po­wo­dy? 

			Go­spo­darz za­my­ślił się. Po­tem ci­cho od­rze­kł:

			– To sa­mot­no­ść go za­bi­ła. 

			– Sa­mot­no­ść?! – głos Kry­li­na prze­sączy­ło nie­do­wie­rza­nie.

			– Je­ste­ście jesz­cze mło­dzi, to­wa­rzy­sze, zro­zu­mie­cie to do­pie­ro wte­dy, kie­dy sami będzie­cie sta­rzy… Bez ni­ko­go… Tak, tak – wes­tchnął. – Za­bił się w par­ku, bo na­wet po śmier­ci nie chciał być sam w czte­rech ścia­nach. Na pew­no bał się, że nikt szyb­ko nie od­naj­dzie jego cia­ła – wy­ja­śnił. 

			*

			Po za­ko­ńcze­niu spo­tka­nia zre­zy­gno­wa­li z roz­mów z in­ny­mi miesz­ka­ńca­mi. Po pierw­sze, nie chcie­li sze­rzyć sen­sa­cji, a po dru­gie, uzna­li, że uzy­ska­li wy­star­cza­jący ma­te­riał do prze­my­śleń. Na jego pod­sta­wie ma­jor wy­ge­ne­ro­wał za­sad­ni­czy wnio­sek:

			– Co to za agent z tego For­to­wa? Nie miał zna­jo­mych, nie wy­je­żdżał poza Mo­skwę, prak­tycz­nie cały czas ślęczał nad pra­cą na­uko­wą… 

			– Mi ta­kże nic nie pa­su­je – przy­tak­nął za­stęp­ca. – W sen­sie wy­wia­dow­czym nie miał do ni­cze­go do­stępu, nie mó­wi­ąc już o ja­kich­kol­wiek taj­nych in­for­ma­cjach. Sie­dział cały czas w domu, więc nie mógł się ta­kże spo­ty­kać z lu­dźmi po­sia­da­jący­mi wie­dzę in­te­re­su­jącą Ame­ry­ka­nów!

			Wsie­dli do sa­mo­cho­du, lecz nie od­je­cha­li. Dys­ku­to­wa­li za­wzi­ęcie, za­sta­na­wia­li się nad ca­ło­kszta­łtem spra­wy. Pró­bo­wa­li wy­ło­nić ja­kiś sen­sow­ny ob­raz ca­łej sy­tu­acji. 

			– Nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że sta­ru­szek ob­słu­żył skrzyn­kę kon­tak­to­wą. – Kry­lin po­sta­no­wił upo­rząd­ko­wać fak­ty. – Wie­my ta­kże, że jego łącz­ni­kiem był nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny przez nas pi­ja­czek, któ­re­go naj­praw­do­po­dob­niej już wi­ęcej nie zo­ba­czy­my. Usta­li­li­śmy rów­nież, iż przed­mio­tem, jaki prze­ka­zy­wa­no po­przez skryt­kę, był na pew­no cho­ler­ny ołó­wek. I szcze­rze mó­wi­ąc… nic z tego nie wy­ni­ka!

			Zu­ba­tow też gło­śno my­ślał:

			– Fa­cet per­fek­cyj­nie się ma­sko­wał. Spa­ce­ro­wał po par­ku z psem, żeby co­dzien­nie spraw­dzać oko­li­cę ław­ki i uza­sad­nić w ten spo­sób po­byt w jej po­bli­żu. W cza­sie ob­słu­gi schow­ka za­bez­pie­czał się faj­ką z tru­ci­zną, któ­rej nie za­wa­hał się użyć po de­kon­spi­ra­cji. Po co tyle za­cho­du? Cze­mu to wszyst­ko mia­ło słu­żyć?

			– Słu­chaj no, Wowa! Nie spy­ta­li­śmy Gien­na­di­ja Wik­to­ro­wi­cza o jed­ną wa­żną rzecz: kie­dy For­tow spra­wił so­bie psa? Sko­ro uwa­ża­my, że zwie­rzak był istot­nym ele­men­tem le­gen­dy jego po­by­tów w par­ku, po­win­ni­śmy to wie­dzieć. 

			Za­stęp­ca nie cze­kał na po­le­ce­nie, wy­sia­dł z wozu i po­sze­dł z po­wro­tem do sąsia­da nie­ży­jące­go na­ukow­ca. Wró­cił po kil­ku mi­nu­tach. 

			– Bon Bon po­ja­wił się u agen­ta je­sie­nią osiem­na­ste­go roku – za­ko­mu­ni­ko­wał pod­eks­cy­to­wa­ny. 

			– To się prze­cież za­zębia z tym, co wie­my od na­sze­go źró­dła w CIA! – Kry­lin po­czuł ude­rze­nie ad­re­na­li­ny. – Po­win­ni­śmy za­tem zwró­cić uwa­gę na ten wła­śnie okres w ży­ciu For­to­wa.

			– War­to też spraw­dzić, czy rze­czy­wi­ście ja­kiś le­karz za­le­cił mu spra­wie­nie so­bie psa. – Ka­pi­tan wska­zał ko­lej­ny kie­ru­nek śledz­twa.

			Rozdział 7

			Ty­dzień upły­nął pod zna­kiem ogrom­ne­go psy­chicz­ne­go dys­kom­for­tu. Ja­sza ro­bił wszyst­ko, by nie prze­kszta­łcił się on w de­struk­cyj­ny strach. Co­dzien­nie po prze­bu­dze­niu oraz przed za­śni­ęciem tłu­ma­czył so­bie, że jest bez­piecz­ny. Nie po to prze­cież wło­żył tyle wy­si­łku w ka­mu­flaż, ja­kie­go uży­wał pod­czas ob­słu­gi skrzyn­ki kon­tak­to­wej, by te­raz oba­wiać się de­kon­spi­ra­cji. Na­wet je­śli Sha­po­klak zo­stał schwy­ta­ny, to prze­cież nie miał naj­mniej­sze­go po­jęcia, kim był jego łącz­nik. Po pro­stu nie mógł go wy­dać. Na­le­ża­ło oczy­wi­ście brać pod uwa­gę uzy­ska­nie przez prze­ciw­ni­ka nic­ka Avba­ikov, któ­rym po­słu­gi­wał się w in­ter­ne­to­wym por­ta­lu sza­cho­wym, ale usta­le­nie IP kom­pu­te­ra Ja­szy było nie­mo­żli­we – za­wsze ko­rzy­stał z wy­so­ce za­awan­so­wa­ne­go tech­no­lo­gicz­nie pro­gra­mu do tu­ne­lo­wa­nia po­łącze­nia, w jaki wy­po­sa­ży­ła go cen­tra­la. 

			Zgod­nie z po­le­ce­niem ka­żde­go dnia re­ali­zo­wał tra­sy spraw­dze­nio­we i ani razu nie stwier­dził, że jest ob­ser­wo­wa­ny. To zde­cy­do­wa­nie po­lep­sza­ło jego na­strój, wie­rzył bo­wiem w swo­je umie­jęt­no­ści. Wie­lo­krot­nie prze­cież do­wió­dł so­bie, że jest na­praw­dę świet­nie wy­szko­lo­ny.

			Dzi­siaj dość pó­źno wró­cił z pra­cy. Był wście­kle głod­ny, cho­ciaż zja­dł ob­fi­ty obiad na mie­ście. Nie zwa­ża­jąc jed­nak na ssa­nie w żo­łąd­ku, włączył ta­blet, by spraw­dzić, czy nie ma ja­ki­chś wia­do­mo­ści z Lan­gley. Ko­mu­ni­ka­tor in­ter­ne­to­wy wy­rzu­cił zdjęcie im­po­nu­jące­go sa­mo­cho­du – kon­cep­cyj­ne­go mo­de­lu Mer­ce­de­sa. Pod­dał je de­szy­fra­cji. To, co od­czy­tał, wy­wo­ła­ło u nie­go wiel­kie zdu­mie­nie, a po­tem wpędzi­ło w dłu­gą za­du­mę… 

			Imie­nia Ja­sza uży­wał jako pseu­do­ni­mu. Na­praw­dę na­zy­wał się Mu­rad Kam­be­kow. Był Cze­cze­nem. Jego dru­gie, taj­ne ży­cie za­częło się do­kład­nie dwa­dzie­ścia trzy lata temu. Wte­dy to, na po­cząt­ku roku mi­le­nij­ne­go, stra­cił wszyst­kich, któ­rych ko­chał; pod­czas sztur­mu na Gro­zny, ro­syj­scy żo­łda­cy za­mor­do­wa­li mu mło­dą żonę oraz nie­spe­łna rocz­ną có­recz­kę, śmie­rć za­bra­ła ta­kże jego mat­kę i ojca. W tym dniu czło­wiek, któ­rym był, uma­rł – zda­wa­ło­by się – bez­pow­rot­nie. Na­ro­dził się jed­nak po­now­nie kil­ka lat pó­źniej, gdy otrzy­mał mo­żli­wo­ść po­msz­cze­nia ro­dzi­ny. 

			Jego dal­si krew­ni opu­ści­li Cze­cze­nię i uda­li się do sto­li­cy Da­ge­sta­nu, Ma­chacz­ka­ły. On zaś chciał uciec od wszyst­kie­go, co przy­po­mi­na­ło mu nie­ży­jących naj­bli­ższych. Ście­żki emi­gra­cji za­pro­wa­dzi­ły go do Ame­ry­ki. Opła­ca­jąc sło­no prze­myt­ni­ków, prze­do­stał się przez nie­le­gal­ną gra­ni­cę na pu­sty­ni Chi­hu­ahua z Mek­sy­ku do Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Pra­gnął do­trzeć do No­we­go Jor­ku, co osta­tecz­nie mu się uda­ło. Na­tra­fił tam na swo­ich ro­da­ków, któ­rzy po­mo­gli mu zna­le­źć za­trud­nie­nie. Jed­nak po za­ma­chach prze­pro­wa­dzo­nych przez Al-Ka­idę je­de­na­ste­go wrze­śnia dwa ty­si­ące pierw­sze­go roku wszyst­ko na­gle ule­gło zmia­nie. Wła­dze ame­ry­ka­ńskie za­częły tro­pić mu­zu­łma­ńskich ra­dy­ka­łów, zwłasz­cza tych, któ­rzy nie­le­gal­nie prze­by­wa­li na te­ry­to­rium Sta­nów. Miał pe­cha, wy­ło­wio­no go z wie­lo­mi­lio­no­wej, no­wo­jor­skiej po­pu­la­cji ni­czym ma­lut­ką, akwa­rio­wą ryb­kę z prze­past­ne­go oce­anu. 

			Naj­pierw roz­ma­wiał z nim urzęd­nik ze słu­żby imi­gra­cyj­nej. To­wa­rzy­szący mu tłu­macz miał sła­be kwa­li­fi­ka­cje, co naj­pew­niej spo­wo­do­wa­ło, że wy­lądo­wał na prze­słu­cha­niu w FBI. 

			In­da­gu­jący go ofi­cer spraw­nie mó­wił po ro­syj­sku. Mło­dy Cze­czen opo­wie­dział mu swo­ją hi­sto­rię, ni­cze­go nie ukry­wa­jąc. Prze­trzy­ma­li go w aresz­cie przez noc, a dru­gie­go dnia po­ja­wił się inny agent i ka­zał mu opo­wie­dzieć to samo, co po­przed­nio. Po­tem za­pro­po­no­wał ba­da­nie na wy­kry­wa­czu kłamstw, na co Mu­rad wy­ra­ził zgo­dę. Po­now­nie prze­spał się w celi, zaś rano za­ofe­ro­wa­no mu wspó­łpra­cę. W za­mian za trzy­let­nie usłu­gi obie­ca­no pra­wo do po­by­tu w Sta­nach Zjed­no­czo­nych oraz sta­łą, mie­si­ęcz­ną pen­sję. Zgo­dził się. Chciał wie­dzieć, dla­cze­go w ogó­le otrzy­mał pro­po­zy­cję. Usły­szał, że po­sia­dał in­te­re­su­jące FBI ce­chy: był sa­mot­ny, mło­dy, spraw­ny fi­zycz­nie, wy­zna­wał is­lam sun­nic­ki, nie po­pe­łnił ni­g­dy prze­stęp­stwa, a do tego nie znał an­giel­skie­go. 

			In­ten­syw­ne szko­le­nie w języ­ku ro­syj­skim trwa­ło kil­ka mie­si­ęcy. Na­był wie­dzę i umie­jęt­no­ści, ja­kich po­trze­bu­je czło­wiek, któ­ry miał in­fil­tro­wać śro­do­wi­ska is­lam­skie. Nie było tyl­ko za­jęć z an­giel­skie­go, co od po­cząt­ku dzi­wi­ło go nie­po­mier­nie. Jego ofi­cer pro­wa­dzący wy­tłu­ma­czył to na­stępu­jąco: „Brak zna­jo­mo­ści języ­ka będzie two­ją prze­pust­ką do ra­dy­ka­łów. Na­uczysz się go w ich obec­no­ści”. Po­tem do­wie­dział się, że w Sta­nach mu­zu­łma­nie z ró­żnych części świa­ta po­słu­gi­wa­li się od­mien­ny­mi języ­ka­mi oraz dia­lek­ta­mi arab­skie­go, więc w po­wszech­nej ko­mu­ni­ka­cji wy­ko­rzy­sty­wa­li wła­śnie an­giel­ski. In­ny­mi sło­wy: nie­zna­jo­mo­ść tego języ­ka mia­ła wzbu­dzać za­ufa­nie. 

			Po­cząt­ko­wo nie od­no­sił żad­nych suk­ce­sów wy­wia­dow­czych. Jako mu­zu­łma­nin z Ro­sji, za któ­re­go nikt nie ręczył, zde­rzał się z obo­jęt­no­ścią swo­ich po­bra­tym­ców w wie­rze. Jed­nak po kil­ku­na­stu mie­si­ącach uda­ło mu się zo­stać słu­cha­czem dys­ku­syj­nej gru­py ko­ra­nicz­nej pro­wa­dzo­nej w jed­nym z no­wo­jor­skich me­cze­tów przez zra­dy­ka­li­zo­wa­ne­go ule­ma6). 

			Sta­rał się być bar­dzo ak­tyw­ny na za­jęciach, jed­nak ogra­ni­cza­ła go wci­ąż nie­do­sta­tecz­na zna­jo­mo­ść an­giel­skie­go. Sta­ło się jed­nak tak, jak prze­wi­dy­wał ofi­cer pro­wa­dzący. Zwró­ci­ło to uwa­gę na­uczy­cie­la, któ­ry po­sta­no­wił po­móc swo­je­mu nie­za­mo­żne­mu ucznio­wi w na­uce języ­ka. Swo­ją pra­co­wi­to­ścią oraz po­dat­no­ścią na an­ty­ame­ry­ka­ńskie po­glądy Mu­rad zy­skał za­ufa­nie ule­ma. Ten za­czął wy­ko­rzy­sty­wać go w cha­rak­te­rze po­moc­ni­ka do za­ła­twia­nia drob­nych spraw: to zwi­ąza­nych z funk­cjo­no­wa­niem me­cze­tu, to pry­wat­nych. Z cza­sem po­wie­rzał mu ró­żne­go ro­dza­ju dziw­ne za­da­nia: mu­siał prze­wo­zić ja­kieś pacz­ki, ob­ser­wo­wać nie­zna­nych mu lu­dzi, prze­sy­łać go­tów­kę do Eu­ro­py… Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że był wci­ąga­ny w nie­le­gal­ną dzia­łal­no­ść. 

			W ko­ńcu nad­sze­dł dzień, kie­dy to zo­stał wo­jow­ni­kiem dżi­ha­du. Uczest­ni­czył w or­ga­ni­zo­wa­niu za­gra­nicz­nych trans­fe­rów pie­ni­ędzy zbie­ra­nych w ame­ry­ka­ńskich śro­do­wi­skach mu­zu­łma­ńskich. Dzi­ęki temu od­dał nie­oce­nio­ne usłu­gi FBI, któ­re mo­gło mo­ni­to­ro­wać ka­na­ły prze­pły­wu środ­ków fi­nan­so­wych z USA do Al-Ka­idy. 

			Sy­tu­acja zmie­ni­ła się dia­me­tral­nie, kie­dy otrzy­mał za­da­nie ode­bra­nia pew­nej prze­sy­łki z Eu­ro­py. Jej za­war­to­ść nie po­zo­sta­wia­ła wąt­pli­wo­ści: ko­mór­ka kie­ro­wa­na przez ule­ma przy­go­to­wy­wa­ła za­mach na te­re­nie kra­ju. FBI pod­jęło de­cy­zję o po­chwy­ce­niu ter­ro­ry­stów. Ko­rzy­sta­jąc z in­for­ma­cji do­star­czo­nych przez Mu­ra­da, część z nich za­bi­to, a po­zo­sta­łych aresz­to­wa­no. On ta­kże zo­stał ofi­cjal­nie za­trzy­ma­ny i osa­dzo­ny w aresz­cie wraz ze swo­imi do­tych­cza­so­wy­mi wspó­łto­wa­rzy­sza­mi. To go uwia­ry­god­ni­ło. 

			Nie­do­szłych za­ma­chow­ców pod­da­no ostre­mu śledz­twu, z za­sto­so­wa­niem prze­mo­cy fi­zycz­nej włącz­nie. W ten spo­sób otwar­to furt­kę, przez któ­rą Mu­rad mógł znik­nąć ze śro­do­wi­ska ra­dy­kal­nych mu­zu­łma­nów. Po pro­stu pew­ne­go dnia w aresz­cie ro­ze­szła się wie­ść, że pod­czas jed­ne­go z prze­słu­chań udu­sił się wsku­tek pod­ta­pia­nia. To był ko­niec jego ka­rie­ry w FBI. Mu­siał wy­je­chać na da­le­ką pro­win­cję i roz­po­cząć nowe ży­cie. Wy­brał Ari­zo­nę, gdzie za­ła­twio­no mu pra­cę w słu­żbie ochro­ny jed­nej z firm lot­ni­czych. 

			Po kil­ku mie­si­ącach oprócz bez­pie­cze­ństwa i sta­bi­li­za­cji za­czął od­czu­wać sa­mot­no­ść i ob­co­ść. Tęsk­nił za Cze­cze­nią, ro­dzi­ną, ro­dzi­mym języ­kiem i je­dze­niem. Do tego za­rów­no bia­li Ame­ry­ka­nie, jak i ko­lo­ro­wi od­no­si­li się do nie­go z nie­chęcią, na co mia­ła za­pew­ne wpływ jego kau­ka­ska po­wierz­chow­no­ść. Zła­mał re­li­gij­ny za­kaz i co­raz częściej si­ęgał po al­ko­hol, by za­głu­szyć w so­bie fru­stra­cję. Kie­dy był już na gra­ni­cy na­ło­gu, zja­wił się Hugh Camp­bell z CIA. Zło­żył mu ofer­tę, któ­rej nie był w sta­nie od­rzu­cić. Obie­cał mia­no­wi­cie po­moc w ze­mście na ro­syj­skim pa­ństwie za za­mor­do­wa­nie żony, có­recz­ki i ro­dzi­ców. 

			Pod­da­no go bar­dzo in­ten­syw­ne­mu szko­le­niu. Oprócz umie­jęt­no­ści ty­po­wo wy­wia­dow­czych zdo­był ta­kże kwa­li­fi­ka­cje po­zwa­la­jące or­ga­ni­zo­wać i re­ali­zo­wać ak­cje spe­cjal­ne z za­sto­so­wa­niem ró­żne­go ro­dza­ju bro­ni oraz ma­te­ria­łów pi­ro­tech­nicz­nych.

			Kie­dy Camp­bell uznał, że Mu­rad jest go­to­wy, ten wy­ru­szył do Ma­chacz­ka­ły, do krew­nych. Tam miał roz­po­cząć bu­do­wa­nie le­gen­dy, któ­ra po­zwo­li­ła­by mu za­miesz­kać w Mo­skwie. Tak też się sta­ło…

			Sie­dział i wpa­try­wał się w tekst szy­fro­gra­mu nada­ne­go z Lan­gley. Za­wie­rał na­zwi­sko, ad­res za­miesz­ka­nia, nu­mer te­le­fo­nu do­mo­we­go oraz ko­mór­ko­we­go, a ta­kże zdjęcie agen­ta, któ­re­go od pra­wie pi­ęciu lat „ob­słu­gi­wał”. Do­tych­cza­so­wy Sha­po­klak oka­zał się nie­po­zor­nym sta­rusz­kiem o mi­łej apa­ry­cji. „Gdy­bym go kie­dy­kol­wiek spo­tkał, ni­g­dy bym nie po­my­ślał, że ten czło­wiek pra­cu­je dla ame­ry­ka­ńskie­go wy­wia­du” – skon­sta­to­wał. Jesz­cze raz od­czy­tał po­le­ce­nie. Zo­stał zo­bo­wi­ąza­ny do pod­jęcia pró­by usta­le­nia lo­sów Alek­sie­ja Pa­wło­wi­cza For­to­wa, eme­ry­to­wa­ne­go pro­fe­so­ra mo­skiew­skie­go uni­wer­sy­te­tu. 

			Za­da­nie było bez­pre­ce­den­so­we. Cen­tra­la ujaw­ni­ła przed nim agen­ta! „Co się, do cho­le­ry, dzie­je?!” – in­ten­syw­nie się za­sta­na­wiał. Po­now­nie za­wład­nął nim strach. A może on sam był na gra­ni­cy de­kon­spi­ra­cji? Do­sze­dł jed­nak do wnio­sku, że je­śli ist­nia­ła­by taka sy­tu­acja, otrzy­ma­łby sto­sow­ne ostrze­że­nie, a nie roz­kaz do dzia­ła­nia. To go uspo­ko­iło. 

			Ja­sza za­czął się za­sta­na­wiać, w jaki spo­sób ze­brać in­for­ma­cje o sta­rusz­ku. Z da­nych, któ­re otrzy­mał, wy­ni­ka­ło w za­sa­dzie tyl­ko jed­no: na­le­ża­ło albo spró­bo­wać udać się do miesz­ka­nia Sha­po­kla­ka i spraw­dzić, czy się tam znaj­du­je, albo wy­ko­nać do nie­go kon­tro­l­ny te­le­fon. Dzwo­nie­nie uznał jed­nak za zbyt nie­bez­piecz­ne, gdyż na­mie­rze­nie sy­gna­łu oraz ewen­tu­al­na iden­ty­fi­ka­cja gło­so­wa były dla prze­ciw­ni­ka bar­dzo ła­twe do zre­ali­zo­wa­nia. Pew­niej­sze zda­wa­ło się we­jście na ad­res. Tyl­ko jak to zro­bić? A je­śli ro­syj­ski kontr­wy­wiad ob­ser­wu­je re­jon za­miesz­ka­nia? Po­my­ślał tak, gdyż sko­ja­rzył, że For­tow miesz­kał nie­da­le­ko par­ku Pie­trow­skij. Od razu po­jął sens umiesz­cze­nia skrzyn­ki kon­tak­to­wej w tam­tej­szej ław­ce. Po pro­stu agent miał do niej świet­nie le­gen­do­wa­ny do­stęp. 

			Po­sta­no­wił wy­ko­rzy­stać za­wód, któ­ry wy­ko­ny­wał. W Mo­skwie pro­wa­dził fir­mę han­dlu­jącą wa­rzy­wa­mi i owo­ca­mi. Było to ty­po­we za­jęcie wie­lu miesz­ka­ńców ro­syj­skiej sto­li­cy po­cho­dzących z Da­ge­sta­nu. Ja­sza miał sto­iska sprze­da­żo­we na pra­wie wszyst­kich mo­skiew­skich tar­go­wi­skach. Dzi­ęki nim do­brze pro­spe­ro­wał, co da­wa­ło mu ide­al­ne przy­kry­cie dla dzia­łal­no­ści wy­wia­dow­czej. Wy­ko­ny­wa­na pra­ca uza­sad­nia­ła ta­kże częste wy­jaz­dy do Azer­bej­dża­nu, skąd im­por­to­wa­no wie­le pło­dów rol­nych. Tam po­bie­rał i od­da­wał do­brze za­kon­spi­ro­wa­ne­mu wy­słan­ni­ko­wi cen­tra­li ołów­ki Sha­po­kla­ka. Tak skon­stru­owa­ny ka­nał łącz­no­ści gwa­ran­to­wał bez­pie­cze­ństwo i nie­wy­kry­wal­no­ść. 

			Wy­my­ślił, że ode­gra rolę han­dla­rza wa­rzy­wa­mi i owo­ca­mi, któ­ry do­star­cza to­war bez­po­śred­nio do miesz­kań klien­tów. Co praw­da nie prak­ty­ko­wał tego jesz­cze, ale po­cie­szył się, że w ra­zie cze­go będzie mógł mó­wić o te­sto­wa­niu no­we­go spo­so­bu sprze­da­ży.

			*

			Ja­sza sta­nął przed we­jściem do klat­ki scho­do­wej, w któ­rej miesz­kał For­tow. Był zmęczo­ny, gdyż wcze­śniej wie­lo­krot­nie wcho­dził i scho­dził po scho­dach, stu­ka­jąc do kil­ku­dzie­si­ęciu drzwi. Ku swo­je­mu zdzi­wie­niu uda­ło mu się sprze­dać tro­chę to­wa­ru oraz ze­brać kil­ka za­mó­wień. 

			Cho­dząc od bra­my do bra­my, bacz­nie ob­ser­wo­wał oto­cze­nie. Nie stwier­dził jed­nak nic po­dej­rza­ne­go. Do­da­ło mu to otu­chy. 

			Na­ci­snął kil­ka do­mo­fo­no­wych przy­ci­sków na­raz. Ktoś, komu przed­sta­wił się jako han­dlarz zie­le­ni­ną, otwo­rzył drzwi. Pod­nió­sł spo­rą skrzyn­kę, w któ­rej pre­zen­to­wa­ły się wa­rzy­wa i owo­ce, po czym wsze­dł do środ­ka. 

			Po kil­ku roz­mo­wach z klien­ta­mi tra­fił wresz­cie na pi­ętro, gdzie znaj­do­wa­ło się miesz­ka­nie agen­ta. Zde­cy­do­wał się za­cząć od nie­go. Za­pu­kał ener­gicz­nie. Od­po­wie­dzia­ła mu ci­sza. Po­wtó­rzył pu­ka­nie. Nie­ste­ty, nikt nie otwo­rzył.

			Zgod­nie z le­gen­dą skie­ro­wał kro­ki do na­stęp­nych drzwi. Po chwi­li uj­rzał mężczy­znę w po­de­szłym wie­ku o ma­syw­nej po­stu­rze. Wy­raz jego twa­rzy po­wie­dział mu, że ma do czy­nie­nia z ra­si­stą. Dłu­go­let­ni po­byt w Mo­skwie na­uczył go per­fek­cyj­nie in­ter­pre­to­wać mi­micz­ne re­ak­cje Ro­sjan na jego kau­ka­ski wy­gląd. Nie zra­ził się jed­nak:

			– Sprze­da­ję wa­rzy­wa i owo­ce, może cze­goś po­trze­bu­je­cie? – za­py­tał. 

			– Ni­cze­go nie trze­ba! – ten od­rze­kł lek­ko pod­nie­sio­nym gło­sem wska­zu­jącym na iry­ta­cję. 

			Nie cof­nął się jed­nak do do­mo­we­go wnętrza, tyl­ko, sto­jąc w pro­gu, wy­mow­nie przy­glądał się Cze­cze­no­wi, któ­re­mu do­świad­cze­nie pod­po­wie­dzia­ło, że za chwi­lę zo­sta­nie po­ni­żo­ny nie­wy­bred­ny­mi sło­wa­mi. Uprze­dził szo­wi­ni­stycz­ne za­cho­wa­nie:

			– Nie wie­cie może, kie­dy wró­ci wasz sąsiad? – spy­tał, wska­zu­jąc gło­wą na miesz­ka­nie For­to­wa. – Przy­wio­złem mu mło­de kar­to­fle.

			Roz­mów­ca prze­stąpił z nogi na nogę i jak­by po­smut­niał. 

			– On już nic od was nie kupi, nie żyje – za­drga­ła od­po­wie­dź. 

			– Co się sta­ło?! – Pod wy­wia­dow­cą ugi­ęły się nogi, w jego gło­sie za­dźwi­ęcza­ło au­ten­tycz­ne prze­jęcie prze­ple­cio­ne lękiem i wspó­łczu­ciem. To chy­ba skło­ni­ło mężczy­znę do udzie­le­nia mu in­for­ma­cji.

			– Ode­brał so­bie ży­cie.

			– Ale dla­cze­go?! – Ja­sza opa­no­wał emo­cje, mu­siał po­ci­ągnąć fa­ce­ta za język. Py­ta­nie za­dał więc szep­tem ema­nu­jącym prze­stra­chem. To mia­ło spra­wić, by ten kon­ty­nu­ował kon­wer­sa­cję. Uda­ło się. 

			– Naj­wy­ra­źniej miał dość tego świa­ta. 

			– A jak się za­bił? – Cze­czen wbił te­raz sze­ro­ko otwar­te oczy w twarz sąsia­da For­to­wa, co mia­ło ozna­czać, że jest żąd­ny sen­sa­cji i zro­bi wszyst­ko, by do­wie­dzieć się szcze­gó­łów. 

			– Otruł się, tu nie­da­le­ko, w par­ku – od­pa­rł mężczy­zna i nie­ocze­ki­wa­nie zmie­nił te­mat: – Skąd ma­cie te mło­de ziem­nia­ki? 

			– Z Azer­bej­dża­nu. 

			– Duże czy małe? 

			– Wy­bio­rę ta­kie, ja­kie chce­cie – za­de­kla­ro­wał Ja­sza i na za­chętę po­dał atrak­cyj­ną cenę. 

			– No to we­zmę pięć kilo ma­łych.

			– Już lecę do wozu. 

			Kie­dy się od­da­lał, do­le­ciał go ob­ra­źli­wy ko­men­tarz, jaki Ro­sja­nin wy­gło­sił sam do sie­bie: „Przy­naj­mniej raz czar­ny się do cze­goś przy­dał”. 

			*

			Uznał in­for­ma­cję o sa­mo­bój­stwie Sha­po­kla­ka za pew­ną. Nie miał ta­kże wąt­pli­wo­ści, że przy­czy­na ode­bra­nia so­bie ży­cia mo­gła być tyl­ko jed­na: dzia­ła­nie ro­syj­skie­go kontr­wy­wia­du. Do tej tezy prze­ko­ny­wał go spo­sób, w jaki sta­ru­szek to zro­bił. Ja­sza ta­kże dys­po­no­wał tru­ci­zną na wy­pa­dek de­kon­spi­ra­cji. No­sił ją za­wsze przy so­bie. Po­stępo­wał tak, gdyż jako Cze­czen pra­cu­jący dla Ame­ry­ka­nów zo­sta­łby naj­praw­do­po­dob­niej za­męczo­ny w celu wy­do­by­cia ta­jem­nic, ja­ki­mi dys­po­no­wał. 

			Prze­my­śle­nia do­pro­wa­dzi­ły go ta­kże do pew­no­ści, że For­tow otruł się cza­sie ob­słu­gi skrzyn­ki kon­tak­to­wej, dla­te­go też nie wy­słał żad­ne­go zna­ku po­przez por­tal sza­cho­wy. A to su­ge­ro­wa­ło, że Ro­sja­nie albo kon­tro­lo­wa­li ław­kę, albo agen­ta. Ja­sza wzdry­gnął się na myśl o zdra­dzie. „Na­wet prze­ci­ęt­nie in­te­li­gent­ny czło­wiek przy­jąłby taki wła­śnie wnio­sek” – po­my­ślał. 

			Na mo­ment ogar­nął go przej­mu­jący strach, gdyż sko­ja­rzył, że je­że­li prze­ciw­nik wie­dział o lo­ka­li­za­cji ław­ki, to mu­siał za­uwa­żyć uda­wa­ne­go przez nie­go pi­jacz­ka. „Dla­cze­go za­tem nie je­stem in­wi­gi­lo­wa­ny?” – przez dłu­ższy czas szu­kał od­po­wie­dzi na za­sad­ni­cze py­ta­nie. „Albo ochro­nił mnie ka­mu­flaż, któ­ry spo­wo­do­wał, że Ro­sja­nie po­pe­łni­li błąd i nie pu­ści­li za mną ob­ser­wa­cji, albo nie zna­li lo­ka­li­za­cji skrzyn­ki kon­tak­to­wej, tyl­ko śle­dzi­li Sha­po­kla­ka”. To go uspo­ko­iło. 

			Po­sta­no­wił jak naj­szyb­ciej wy­słać od­po­wied­ni mel­du­nek do cen­tra­li. Jak tyl­ko się z tym upo­rał, rzu­cił się w wir co­dzien­nych za­jęć. Mu­siał po pro­stu psy­chicz­nie od­po­cząć. 

			Kil­ka go­dzin pó­źniej otrzy­mał z Lan­gley roz­kaz za­mro­że­nia dzia­łal­no­ści oraz ukry­cia ta­ble­tu słu­żące­go do łącz­no­ści. Ewen­tu­al­ny sy­gnał od­mro­że­nia miał otrzy­mać za po­śred­nic­twem te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go.

			Rozdział 8

			Są mo­men­ty, kie­dy czło­wiek czu­je się tak, jak­by cały jego świat sy­pał się w gru­zy. Po­dob­ne prze­świad­cze­nie to­wa­rzy­szy­ło Camp­bel­lo­wi od chwi­li, kie­dy od­czy­tał mel­du­nek na­de­sła­ny z Mo­skwy. Za­war­te w nim wia­do­mo­ści spo­wo­do­wa­ły, że jego umy­sł za­częła drążyć oba­wa utra­ty naj­wa­żniej­szej w jego ka­rie­rze spra­wy. Uznał bo­wiem, że wnio­ski Ja­szy są ra­cjo­nal­ne i wła­ści­we. 

			Sa­mo­bój­stwo For­to­wa przy­jął z wiel­kim bó­lem i nie­do­wie­rza­niem. Było mu ogrom­nie żal od­wa­żne­go pro­fe­so­ra, któ­ry zdra­dzał swój kraj w imię hu­ma­ni­stycz­nych war­to­ści. Hugh bar­dzo go lu­bił i sza­no­wał. Przy­po­mniał so­bie spo­tka­nie z Alek­sie­jem Pa­wło­wi­czem, pod­czas któ­re­go prze­ka­zał mu ma­lut­ką szkla­ną am­pu­łkę w kszta­łcie ku­lecz­ki, za­wie­ra­jącą no­wo­cze­sną tok­sy­nę. La­bo­ra­to­rium CIA wy­ko­na­ło ją na spe­cjal­ne za­mó­wie­nie, gdyż Ro­sja­nin wy­my­ślił, że po­win­na się mie­ścić w prze­ro­bio­nym przez nie­go ust­ni­ku faj­ki, któ­rej był na­mi­ęt­nym pa­la­czem. Chciał mieć gwa­ran­cję, że nikt i nic nie po­wstrzy­ma go od jej uży­cia. W uszach ofi­ce­ra ame­ry­ka­ńskie­go wy­wia­du od­bi­ły się echem sło­wa na­ukow­ca:

			– Nie cho­dzi o to, mój dro­gi Hugh, że boję się ewen­tu­al­nych tor­tur pod­czas prze­słu­cha­nia, ale o za­cho­wa­nie w ta­jem­ni­cy spra­wy, któ­rej wszy­scy słu­ży­my. Czy je­steś pew­ny, że w ra­zie cze­go umrę bez­bo­le­śnie? 

			– Co do tego nie ma żad­nych wąt­pli­wo­ści. Tru­ci­zna dzia­ła w ten spo­sób, że w mgnie­niu oka tra­ci się świa­do­mo­ść, a na­stęp­nie zo­sta­je po­ra­żo­ny we­ge­ta­tyw­ny sys­tem ner­wo­wy, co do­pro­wa­dza do prze­rwa­nia funk­cji ży­cio­wych. Mo­żna to po­rów­nać do za­sto­so­wa­nia nar­ko­zy przed ope­ra­cją, kie­dy pa­cjent prze­sta­je co­kol­wiek od­czu­wać. – Camp­bell pa­mi­ętał, że mó­wi­ąc to, uśmie­chał się, gdyż na­wet w naj­czar­niej­szych sce­na­riu­szach nie prze­wi­dy­wał, żeby kie­dy­kol­wiek mia­ło do­jść do ta­kiej sy­tu­acji.

			Po­rzu­cił wspo­mnie­nia i po­wró­cił do ana­li­zy wy­da­rzeń w ro­syj­skiej sto­li­cy. Pew­ne było to, że w ręce prze­ciw­ni­ka wpa­dła prze­sy­łka zde­po­no­wa­na w skrzyn­ce kon­tak­to­wej. I cho­ciaż kon­struk­cja ołów­ka gwa­ran­to­wa­ła, że nie zo­sta­ną od­czy­ta­ne żad­ne ma­te­ria­ły, to ro­syj­scy spe­cja­li­ści prędzej czy pó­źniej znaj­dą ukry­te w jego wnętrzu elek­tro­nicz­ne mi­kro­ukła­dy. 

			Czy to wszyst­ko mo­gło za­gro­zić bez­pie­cze­ństwu Sly­no­va, naj­wa­żniej­sze­go czło­wie­ka w ca­łej tej grze? Hugh wie­rzył, że nie.

			Ja­sza twier­dził, że do de­kon­spi­ra­cji mo­gło do­jść po­przez uzy­ska­nie przez ro­syj­ski kontr­wy­wiad wie­dzy o lo­ka­li­za­cji ław­ki albo o dzia­łal­no­ści For­to­wa. To dru­gie Hugh od­rzu­cił, gdyż był je­dy­nym czło­wie­kiem na świe­cie, któ­ry miał po­jęcie o taj­nej roli pro­fe­so­ra. Po chwi­li jed­nak sko­ry­go­wał się: „Prze­cież o tym wie­dział ta­kże Sly­nov! A może jego wy­kry­to wcze­śniej i przy­mu­szo­no do ujaw­nie­nia eme­ry­to­wa­ne­go na­ukow­ca?!”. Od­rzu­cił jed­nak ten wa­riant, gdyż do­sze­dł do wnio­sku, że w ta­kim przy­pad­ku Ro­sja­nie nie za­kła­da­li­by pu­łap­ki na Alek­sie­ja Pa­wło­wi­cza w par­ku, by zi­den­ty­fi­ko­wać go pod­czas ob­słu­gi skrzyn­ki kon­tak­to­wej. A o jej zor­ga­ni­zo­wa­niu nie­zbi­cie świad­czy­ło sa­mo­bój­stwo sta­rusz­ka. W in­nych oko­licz­no­ściach nie umie­ści­łby prze­cież am­pu­łki z tok­sy­ną w faj­ce. Zresz­tą Sly­nov wie­dział o „za­bój­czym za­bez­pie­cze­niu” swo­je­go bez­po­śred­nie­go łącz­ni­ka, więc je­śli­by wpa­dł, na pew­no wy­du­szo­no by to z nie­go i nie ry­zy­ko­wa­no utra­ty For­to­wa. 

			Za­tem wszyst­ko prze­ma­wia­ło za tym, że…


    .


    .


    .


    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej

			
				
					1	Shapoklak – imię jednego z bohaterów słynnego radzieckiego filmu animowanego dla dzieci.

				
				
					2	Steganografia – metoda ukrywania informacji przy pomocy innej informacji. Jej celem jest nie tylko szyfrowanie wiadomości (kryptografia), ale przede wszystkim ukrycie faktu tajnej komunikacji. W naszej opowieści zaszyfrowany tekst został zamieniony przez algorytm w „neutralne” zdjęcie. 

				
				
					3	Ceownik – wyrób hutniczy w postaci długich, prostych odcinków o poprzecznym przekroju w postaci litery C.

				
				
					4	Jasieniewo – ściśle strzeżona podmoskiewska dzielnica, w której znajduje się siedziba Służby Wywiadu Zagranicznego Federacji Rosyjskiej.

				
				
					5	Sir Anthony Blunt – wybitny historyk sztuki, powiernik królowej Elżbiety II, pracował dla radzieckiego wywiadu. 

				
				
					6	Ulem – uzułmański uczony, teolog.
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